NATALIE WOOD 


gwiazda amerykańskiej wytwórni ,„Warner Bros. Pictures'* 


6 NR 5 (592) © ROKXV © 10 KWIETNIA 1960 R. © CENA 2.50 Zł © 


Z ZESPOŁÓW 


Reżyser Julian _ Dziedzina 
kończy we Wrocławiu zdjęcia 
atelicrowe do filmu „Decyzja*. 


k 

„dak w jednym  miastecz- 
ku..." (dawniej „Lenin w 
Polsce) — film współproduk- 
cji polsko-radzieckiej wedlug 
scenariusza W. Gabryłowicza i 
3. Newerlego w reżyserii W. 
Niewzorowa — wchodzi 25 
kwietnia do realizacji w ate- 
lier Mosfilmu. W roli Lenina 
wystąpi W. Promotorow, Na- 
dieżdę Krupską zagra M. Pa- 
stuchowa, pozostale role obej- 
Emiljanow, G. Pole- 
J. Andrzejewska, M. 
Lipińska 1 S. Milski. Zdjęcia 
plenerowe będą realizowane w 
czerwcu, w Poroninie | w Za- 

kopanem. 


k 
Reżyser Antoni Bohdziewicz 
przygotowuje się do realizacji 
„Rzeczywistości" wedlug głoś: 
mej powieści Jerzego Putra- 
men. 


Reż. Jerzy Passendorfer koń 
czy zajęcia do „Powrotu* we- 
dług scenariusza Romana 
Bratnego. Następnym filmem 
tego reżysera ma być „Siedem 
zacnych grzechów głównych”. 
według powieści  Tadeus: 
Kwiatkowskiego. O iece sce- 
nariuszowej TLUZJONU infor- 
mowaliśmy czytelników przed 
dwoma tygodniami. 


„Matka Joanna od aniołów" 


ra 
reż. 


(dawny tytuł „Łomek”) 
Pawła Komorowskiego 
„Spotkania i rozmów 

według scenariusza Ma- 
cieja Patkowskiego, znajdują 
się w okresie przygotowaw- 
czym do zdjęć. Obaj reżyserzy 
kompletują obsady swych fil- 
mów. 


W zespole tym realizowany 


jest  aktual tylko jeden 
film „Rok pierwszy” reż. 
Witolda /Lesiewicza. O pla- 


nach innych reżyserów KA- 
MERY poinformujemy czytel- 
ników wkrótce. 


„Dziś w nocy umrze mia- 
sto" — to tytuł filmu, który 
zamierza zrealizować reż. Jan 
Rybkowski według własnego 
scenariusza. Główną rolę ma 
podobno zagrać Stefan Fried- 
man, którego znamy z „Miej- 
sca na ziemi” Stanisława Ró- 
żewicza. 

W tym samym zespole trwa- 
ją prace przygotowawcze do 


realizacji filmu „O krasno- 
ludkach i sierotce Marysi" 
(według Marii Konopnickiej) 


w reżyserii Konrada Paradow- 
skiego i Jerzego Szeskiego. 


„Kolorowe pończochy” reż. 
Janusza Nastetera są już po 
kolaudacji. 

Przed paru dniami  skiero- 


szlaku*. Reżyserować go bę- 
dzie Jarosław Brzozowski, 
znany _ realizator filmów 
oświatowych. Akcja rozgrywa 
się podczas ostatniej wojny w 
Grenlandii. Część plenerów 
zostanie nakręcona na Spits- 
bergenie — prawdopodobnie 
jeszcze w tym roku. Pozostałe 
zdjęcia mają być zrealizowa- 
ne w Tatrach — w okolicy 
Doliny Pięciu Stawów. 


W końcowym stadium reali- 


zacji (montaż, udźwiękowie- 
nie) znajduje się jedyny obec- 
nie film tego zespołu — 


„Ostrożnie, Yeti" reż. Andrze- 
ja Czekalskiego. 


„Spotkania w mroku" Wan- 
dy Jakubowskiej mają wejść 
na ekrany już w tym miesią- 
cu. Tymczasem reżyserka 
przygotowuje się do realizacji 
następnego filmu — „Historii 
współczesnej" według _scena- 
riusza Jerzego Stefana Stawiń- 
skiego. Obsada ma być nastę- 


pująca: Zofia Słaboszowska, 
Emil Karewicz i Mieczysław 
Stoor. 

Reż. Tadeusz Chmielewski 
pracuje nad „Waletem piko- 
wym”. Wkrótce cała ekipa 


wyjedzie na zajęcia plenerowe 
nad morze. 

Reż. Maria Kaniewska po 
powodzeniu „Awantury o Ba- 
się" sięgnęła — jak już dono- 
siliśmy — po następną powieść 


W Cannes pokażemy 
„ZEZOWATE SZCZĘŚCIE" 


W ostatnich dniach zapadła decyzja, by na tegoroczny Mię- 
dzynarodowy Festiwal w Cannes (1-20 maja) wysłać nowy fllm 
Andrzeja Munka — „Zezowate szczęście”, zrealizowany na pod- 
stawie scenariusza Jerzego Stefana Stawińskiego z Bogumilem 
Kobielą w roli głównej. Na zdjęciu wyżej: Irena Stalończyk, 
która gra w filmie Munka jedną z ról epizodycznych. 

Do Cannes wysylamy też film animowany Zenona Wasilew- 
skiego — „Uwaga, diabel* — produkcji Studia Filmów Lalko- 
wych w Tuszynie (niżej — kadr z tego fllmu). 


Kornela 


wano do realizacji film według Makuszyńskiego — 
scenariusza Aliny i Czesława „Szatan z siódmej klasy". któ- 
Centkiewiczów — białym rą przenosi na ekran. 


(według opowiadania Jarosła- 
wa Iwaszkiewicza) Jerzego 
Kawalerowicza | „Szklana gó- 


Polska audycja filmowa w telewizji belgijskiej 


Centralna stacja telewizyjna w Brukseli nadała 24 marca prawie dwugodzinną audycję, 
poświęconą kinematografii polskiej. Na audycję złożyły się: film animowany Jerzego Ko- 
towskiego pt. „Wędrówki pana Księżyca”, krótkometrażówka na temat polskich plakatów 
filmowych oraz montaż fragmentów z naszych najlepszych filmów fabularnych ostatnich lat 

W audycji wziął udział (zaproszony specjalnie przeż telewizję belgijską) red. Tadeusz 
Kowalski z tygodnika FILM, który mówił o polskiej kinematografii współczesnej i 0 poł- 
skim plakacie filmowym. 

Szczegóły dotyczące tej 
FILMU, 


interesującej imprezy — zamieścimy w następnym numerze 


LUDWIK SEMPOLIŃSKI 
W ROLI PROFESORA 


arszawski EXPRESS WIE- 
CZORNY podał wiadomość 


by filmu — to technik pra- 
cujący w tamtejszym kamie- 


środowiskiem, z którego przy- 
jechała. 


W 


o zakończeniu zdjęć do niołomie i młoda, „świeżo  — Gdzie i kiedy rozpocznie 
nowego polskiego filmu — upieczona* lekarka, odbywa- pan realizację filmu? 
„Szklana góra" (dawny tytuł jąca praktykę dyplomową. Ci  — Naszą bazą jest wrocław 
„Łomek”) reż. Pawła Komo- dwoje przeżywają konflikty ska Wytwórnia Filmów Fabu- 
rowskiego (debiut). Zaskocze- uczuciowe i zawodowe. larnych, Na plan zamierzamy 
ni tym niezwykle szybkim 


tempem realizacji (film został 
niedawno skierowany do pro- 
dukcji) łączymy się z Wrocła- 
wiem. by pd samego reżyse- 
ra dowiedzieć się, jak na- 
prawdę wyglądają prace nad 
filmem. 


Spotkania i rozmówki 


— Nie tylko o zakończeniu, 
ale nawet o rozpoczęciu zdjęć 
nie ma jeszcze mowy -- wyja- 
śnia reżyser. — W tych dniach 
przeprowadzamy próbne zdję 
cia z aktorami, spośród któ- 
rych wybierzemy dopiero 
obsadę fiimu 


„SZKLANA GÓRA” 
ALE NIE BAJKA 


— Kto jest autorem scena- 
riusza „Szklanej góry?" 


— Pisaliśmy go 
wrocławianinem -- Maciejem / _ Czy kontlikty te wysuwa 
Patkowskim. uutorem „.SKOT- pan na pierwszy plan? 

pionów" i „Harmonijki — Tak. ale- ważne też bę- 


wspólnie z 

wyjść około ż0 kwietnia. Rot- 
poczynamy od zdjęć plenero- 
wych w Bardo Śląskim i w 


„ dzie tlo: prowincjonalne mla- Strzeblinowie (kamieniołomy). 
m jaki jest temat filmu! / eczko. jego ludzie i proble- Następnym etapem będą zdję- 
— Rzecz dzieje się współ my, które — zwłaszcza dla le- cia atelierowe, potem zaś cze- 


kają nas znów plenery letnie. 
Rozmawiała: E. S. W. 


karki — są niemal egzotycz 
tak bardzo kontrastują ze 


cześnie w maleńkim miastecz- 
ku dolnośląskim. Główne o0so- 


4 filmowy jest — jak 
zkoly Teatral- 
zamieścimy za tydzień. 


Ten znany aktor estradowy 
wiadomo — profesorem warszawskiej 


e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e 


nej. Fotoreportaż ze szkoly 
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KUPILIŚMY 


„Czarny Orfeusz" reż. Mar- 
cela Camusa — film produkcji 
francuskiej, który na zeszło- 
rocznym festiwalu w Cannes 
otrzymał Złotą Palmę. Uwspół- 
cześniony (akcja rozgrywa się 
w Rio de Janeiro) mit o Orfeu- 
szu i Eurydyce. Grają — Mar- 
pessa Dawn i Breno Mello. 


* 


„Koński pysk* reż. Ronalda 
Neame — film produkcji an- 
glelskiej z Alecem Guinnessem 
w roli głównej (za rolę tę ak- 
tor został nagrodzony w 1958 
roku na festiwalu w Wenecji). 
Jest to barwna komedia o ge- 
nialnym malarzu. W pozosta- 
łych rolach — Kay Walsh. 
Ernest Thesiger i Mike Mor- 
gan. 


EA 


„W rozterce* reż. Otakara 
Vavry. pierwszy szerokoekra- 
nowy film produkcji czecho- 
słowackiej — dramatyczne 
przeżycia człowieka. który 
podczas rewolucji lutowej 1948 
roku musiał wybierać między 
pozostaniem w kraju a uciecz- 
ką na Zachód, Grają: Karol 
Hóger. Vlasta Fialova. Zdenek 
Stepanek. Vladimir Raz 1 Jo- 
sel Bek. 


W II kwartale 
na ekranach 
— mały 
festiwal 
festiwali 
filmowych 


Po premierze  „Zezowatego 
szczęścia* Andrzeja Munka. 
która odbyła się 4 kwietnia 
br. w drugiej połowie tego 

ekrany 


miesłąca wejdą na 
jeszcze d' polskie filmy: 
„blasteczko* reż. Dziedziny. 


Łęskiego 1. Drobaczyńskieg: 
oraz „Do widzenia, do jutra! 
reż. Morgensterna. 


y 


Małym festiwalem festiwali 
tllmowych można nazwać ze- 
staw filmów, które znajdą się 
na naszych ekranach w dru- 
gim kwartale br. Zobaczymy 
m. in. następujące nagrodzone 
filmy: „Mój wujaszek” reż. 
Jacquesa Tatiego  (Międzyna: 
rodowa Nagroda Krytyki Fil- 
mowej | Nagroda Specjalna 
Jury Festiwalu w Cannes — 
1950 oraz Oscar za najlepszy 
film zagraniczny, wyświetlany 
w USA w 1959 roku): „400 ba. 
tów* reż. Frangoisa Truffauta 
(nagroda za reżyserię w 
Cannes — 199); „Krzyk* reż, 
Michelangelo Antonioniego na- 
groda za reżyserię w Locarno 
— 1957); „Teresa Raquln" reż. 
Marcela Carne'a z Simone Si- 
gnoret i Rafem Vallone (Srebr- 
ny Lew w Wenecji — 1953); 
„Spokojny _ człowiek" — reż. 
Johna Forda z Johnem Way- 
nem i Maureen O'Hara (Oscar 
za reżyserię oraz Złoty Lew 
w Wenecji — 1952); „W czepku 
urodzeni” reż, Kurta Hoffman- 
na (Złoty Medal na I Między- 
narodowym Festiwalu Filmo- 
wym w «Moskwie — 1959): 
„Tam, gdzie rosną poziomki: 
Też. Ingmara Bergmana z 
Victorem  Sjóstrómem (Złoty 
Niedźwiedź w _ Berlinie — 
195%): „Dwa pokolenia" reż. 
Mario "Monieellego z Vittorio 
De_Sicą. Marcello Mastroian- 
nim. Antonellią Lualdi i Ma- 
risą Merlini (Srebrny Niedż- 
iedź w Berlinie — 1957). 


IDZIEMY 
DO KiNA 


Scenariusz i reżyseria: 


Jac- 
ques Tati. 


Zajęcia: Jean Bourgoin. 


Muzyka: Alain Romans i 
Franck Barcellini. 


Wykonawcy: Hulot — Jacques 


Tati, pani Arpel — Arienne 
Servantie, pan Arpel — Jean 
Pierre Zola, Gerard — Alain 
Becourt, sąsiadka — Margue- 


ritte Grillieres. 


Produkcja: ..Specta Films — 
Gray Film — Film del Centau- 
ro* (Francja) — 1958. 


R ŚŚr"|„"|”"_ nn 
UWAGA! Film jest wyświetlany bez dodatku sa 


| trażowego. 


MIEJSCE NA ZIEMI 


MÓJ 
WUJASZEK 


(Mon oncle) 


Uwaga, 
wybitny gilm! 


Zacny pan Hulot powrócił 
z wakacji. „Mój wujaszek* — 
to świetna nowatorska kome- 
dia na temat technizacji i me- 
chanizacji życia, które staly 
się koszmarem współczesności. 
Film ten otrzymał nagrodę 
specjalną jury na festiwalu w 


Cannes w roku 1958. 


Scenariusz: Kornel Fili- _ mund — Kazimierz Fabi- 
powicz | Tadeusz Róże- siak, Aleksander — Piotr 
wicz. Połoński. W _ pozostałych 


Reżyseria: Stanisław 
żewicz. 
zajęcia: 
bert. 
Muzyka: Lucjan M. 
szycki. 

Wykonawcy: Andrzej 
Stefan Friedman, Gus 
— Bolesław Płotnicki, 


Władysław 


Recenzję tego filmu 


ski. Produkcja: 


GDY KOBIETA ZOSTAJE SAMA 


Scenariusz: J. Siewiela. 
Reżyseria: B. Barnet, 
Zdjęcia: W. Masiewicz. 
Muzyka: J. Birjukow. 


Wykonawcy: Annuszka — 
1. Skobcewa, Iwan Iwano- 
wicz — B. Boboczkin, Poli- 
na Siergiejewna — A. Geor- 
giewska, Nina — G. Toka- 
riewa, Sasza — Ł. Barasz- 
kow, Worka — E. Marce- 
wicz, jego matka — O. Aro- 
siewa. 


Produkcja:  .,Mosfilm: 


(ZSRR) — 1959. 


WESELI 


„ WSPÓŁLOKATORZY 


(Naszi sosiedi) 


Scenariusz: M. Antonienkow i W. 


Siewieł. 
Reżyseria: S. Splosznow. 
Zajęcia: A. Bulinski. 
Muzyka: B. Mokroisow. 


SPROSTOWANIE 
W numerze 12 z br. przy ocenie filmu reż. Jerzego Ka- 
dena „Rajd w obłokach" popełniliśmy przykrą pomyłkę. 


(Annuszka) 
Szlachetny. humanistycz- cewej, grającej główną 
ny temat: trudne życie ko- 
biety, której mąż zginął 
podczas wojny. Bardzo rza i brak logiki w pro! 
dzeniu narracji. 


dobra kreacja Iriny Skob- 


Dodatek: „Pocztówka z Łodzi". Realizacja: Ta- 
deusz Kaliwejt. Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Oświatowych w Łodzi — 1959. Specjalne wydanie 
przeglądu oświatowego ..Czy wiecie. że..." poświę- 
cone Łodzi. jej mieszkańcom i przemysłowi. 


Wykonawcy: Szpakowski — G. Gle- 
bow, Ludmiła Pawłowna — O. Wik- 
łandt. Swietłana — N. Korniejewa, 
Siergiej Terechin — L.  Friezinski, 
Muraszko — K. Sorokin. 

Produkcja: „„Biełoruśfilm* (ZSRR) — 
1957. 


. 


Kłopoty mieszkaniowe i wplecione 
w to tarapaty dwojga zakochanych — 
to treść tej komedii, zrealizowanej 
niezbyt zręcznie i dowcipnie. 


For- 


Jan Łomnicki. Zdjęcia: Stanisław Niedbał: 
Wytwórnia Filmów Dokumental- 
nych w Warszawie — 1959. Interesująca impresja, 
której bohaterem jest inwalida wojenny. 


1ę. Niestety. są i słabe stro- 
ny: nadużywanie komenta- 


Ró- rolach: 


niak, Jerzy Holociński. 


- Produkcja: Zespół Reali- 
taw zatorów Filmowych RYTM 


Ed- | — 1959. 


zamieszczamy na str. 6. 


ro- 


'wa- 


Dodatek: „Karuzela w Łowi- 
czu* (czołówkę tego filmu za- 
mieściliśmy w nr 16 z ub. r.) 
lub „Koza i lew* (Bratri w 
triku). Scenariusz: J. Menzel. 
Reżyseria: V. Lehky. Zdjęcia: 
J. Masnik. Muzyka: J. Matej. 
Produkcja: Studio Filmów Ry- 
sunkowych w Pradze (CSR). 
Barwna kreskówka dla dzieci 
osnuta na motywach hindus- 
kiej baśni. 


o Film jest: po pierwsze — czarno-biały, a nie barwny, zaś 
po drugie — dotyczy samolotów, a nie szybowców. Autora 
filmu 1 Czytelników przepraszamy za blędną informację. 


Stanisław Daczyń- 
ski, Jadwiga Andrzejewska, 
Barbara Halmirska, Janusz 
Klosiński, Jan Berent, Kry- 
Ka-  styna Cierniak, Jan Koci- 


ALEKSANDER 
JACKIEWICZ 


Zezowate szezężcia 


Polsk 


CHAPIINADA 


owy film Andrzeja Munka, od czasu 

„Popiołu i diamentu" najambitniej- 

szy film „szkoły polskiej”, jest jed- 

nocześnie najciekawszą pozycją w 

dotychczasowej twórczości reżysera, 
reprezentującego „szkoły polskiej" nurt ra- 
cjonalistyczny. 


„RZECZY PIERWSZE 
MUNKA 


zdyscyplinowana i myśląca, i przez to — 

samotna, jest ta twórczość na tle lirycz- 
nej, niekiedy bardzo pięknej, ale aintelek- 
tualnej najczęściej i rozwichrzonej linii roz- 
woju drugiego, przeważającego nurtu naszej 
kinematografii, nazwijmy go — z dużym 
uproszczeniem — nurtem romantycznym! 


J ak konsekwentna od samego początku, jak 


To nie przypadek, że Munk, w przeciwieństwie 
do większości młodych twórców .„szkoły polskiej”, 
tak dlugi 


na terenie 


przeszedł dlugi, z wlasnej chyba woli 


1 rzetelnie wykorzystany, 


filmu 


dokumentalnego. Tu bowiem. w czasach socrea- 
lizmu, który przecież nie bez wpływu, na zasadzie 


choćby kontrast 


był w stosunku do rom 
afii, Munk 


ntycz- 


nego nuriu naszej kinematog znalazł 


twardy grunt — okazję do zetknięciu 
kraju 
rozsą'lkiom oraz z ludzkim 


się z „rze- 


czami pierwszymi” życia 
cjalizm. z 


trudem, 


budującego s0- 


zdrowym 


opanowującym świat konkretu, materii, 


przestrzeni t czasu — by dać wyraz owym doświad- 
<zeniom w filr 


h „Kolejarskie słowo”, „Gwiazdy 
muszą płonąć” (wspólnie z Witoldem Lesiewiczem) 
czy ..Blękitny krzyż' 

Pierwszy film 


fabularny Munka z roku 1956 — 


„Człowiek na torze* — rozwinął tamte doświad- 


czenia rysując konflikt człowieka 


ze sloganem. me- 
chanicznym traktowaniem spraw ludzkich | spra- 


wy socjalizmu. 


Późniejsza o rok ..Eroica" pozornie odeszła od 
tamtych zagadnień. kreując na bohatera postać 
moralnie i ideowo dwuznaczną oraz zaglębiając 


się w niedaleką 
Munkowi chodziło w 


zresztą. przeszłość. Tymczasem 


nie o rozszerzenie doświad- 


czeń i o ich historyczne uogólnienie. Dzidziuś 


„Erolki*. jak poprzednie postacie filmów Munka, 


nadal reprezentował zdrowy rozsądek, cóż że ze 


swofstą przekorą. mierząc się z mitologią narodo- 
wą oraz z dziejowym nierozsądkiem 


OPOWIADANIE 
© PISZCZYKU 


€zowate szczęście" zostało zrobione w opar- 
7 cłu o opowiadanie Jerzego Stefana Stawiń- 
skiego wcieleń 


LU 


„Sześć Jana  Piszczyka” 
Trudno pisać o Munku nie wspominając roli, jaką 
odegrały w jego twórczości teksty Stawińskiego — 


opowiadania i scenariu: 
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"rud ten krytycy zre- 


Epizod wojenny: Piszczyk wędruje do Zegrza 


sztą pokonują, 
znie, 


z autorem niniejszych rozważań 
Dzieje 
się tak nie tylko w związku z Munkiem, ale także 


z waj, 


zafascynowani dzielem reżysera. 


oraz innymi, z całą „szkołą polską”. któ- 
ra przecież bez Stawińskiego nie byłaby tym. czym 
jest. Rzecz ciekawa, godna oddzielnych rozważań, 
że Stawińskie jak żaden z reżyserów. reprezentuje 
w naszej kinematografii o 


jej nurty. liryczny 
tego drugiego. Ale 


taki widocznie los wszystkich scenarzystów, nawet 


i intelektualny. z przewagą 


największych, owo  zagłuszanie ich dzieła przez 


dzielo reż, 


era. 


Opowiadanie, które legło u źródeł „Zezo- 
watego szczęścia” jest bodaj najlepszym tek- 
stem literackim Stawińskiego. Literackim, nie 
tylko scenariuszowym. Utrzymane w stylu 
powiastki filozoficznej, świadomie uproszczo- 
ne i spłaszczone, rysuje ono „pechowca”, ma- 
lego człowieczka, któremu w życiu bardzo się 
nie powiodło. Nie powiodło mu się nie tylko 
dlatego, że nie był mędrcem i chciał błysz- 
czeć. On rzeczywiście — przerysowany, jak 
przystało na ten gatunek literacki — mędr- 
cem nie był i rzeczywiście za wszelką cenę 
chciał błyszczeć, ale jednocześnie pragnął być 
uczciwy, poznać jakieś ludzkie uczucia, a że 


miał ambicje... Tyle, że ponad swoją miarę 
i zanadto zgodnie z pokrętnym rytmem na- 
szej historii. Stąd stał się oportunistą, głup- 
kiem i pechowcem. 

Autor tych słów, zanim obejrzał „Zezowa- 
te szczęście”, przeczytał opowiadanie, co mu 
przeszkodziło w właściwym odebraniu filmu. 
Dopiero obejrzawszy „Zezowate szczęście” po 
raz drugi i po raz drugi przejrzawszy tekst 
Stawińskiego — wyzwolił się spod sugestii 
opowiadania. Chodzi mianowicie o to, że 
„Sześć wcieleń Jana Piszczyka” zostało ujęte 
w formę monologu bohatera, w którym ten 
stara się nie tylko swój żywot zrelacjonować, 
ale go usprawiedliwić. A że — jak się już 
powiedziało — filozofem nie jest, szuka uspra- 
wiedliwienia w swoim nieprawdopodobnym 
pechu. * 


PECHOWIEC 
UHISTORYCZNIONY 


ymczasem w „Zezowatym szczęściu” mo- 
nolog bohatera pozostał właściwie mono- 
logiem tylko w komentarzu słownym, re- 
szta zobiektywizowała się w obrazie i dźwię- 
ku. PT tu zaczyna się rola Munka oraz 
twórcza rozbudowa literackiego tekstu. 


Monolog Piszczyka, jak każdy tekst lite- 
racki, zobiektywizował się na ekranie. Ale 
nie tylko to. Obraz i dźwięk zostały przez 
reżysera potraktowane szczególnie: reżyser, 
uwolniwszy kadr z interpretacji bohatera, po 
swojemu go zinterpretował. I oto staje przed 
nami głupek. oportunista i pechowiec — do- 
brze. Ale także ofiara dziejów naszego kra- 
ju i systemów totalnych — sanacji i hitle- 
ryzmu, by wpaść z rozpędu w ustrój socja- 
lizmu, jak Charlie do sali ze zwierciadłami, 
i widzieć wokół tylko swoją twarz i figury 
sobie podobne. Oto człowiek, mięso historii 
przepuszczone przez maszynkę — zdaje się 
mówić film. Czytajcie teraz opowiadanie Sta- 
wińskiego, to także wyczytacie. 


W „Zezowatym szczęściu” został zacytowa- 
ny Dzidziuś z „Eroiki* i jego żona Zosia, ona 
nawet pod tym samym, co tam, imieniem. 
Oto wspomniana na wstępie konsekwencja 
reżysera. Oto macie, róbcie porównania! Spró- 
bujmy. 

W „Zezowatym szczęściu* Dzidziuś vel Je- 
lonek jest handlarzem walutą, człowiek 
„praktyczny*, wyciągający profit z każdej 
sytuacji Podczas kiedy w ostatnim dniu 
Września — Piszczyk włożył mundur, Jelo- 
nek — go zdjął. Podczas kiedy Piszczyk mio- 
ta się w roli wymyślonego bohatera, Jelonek 
handluje „twardymi*. Podczas kiedy Piszczyk 
w dniach Powstania liże gdzieś na prowincji 
swoje rany po kolejnych cięgach, Dzidziuś 
mierzy się z historią w imię konkretnych 
możliwości ratowania walczącego miasta. 
1 jeżeli Dzidziuś przegrywa, przegrywa prze- 
ciw historii jako jej mądry oponent. Piszczyk 

$ przegrywa razem z historią, nie mając 
swego miejsca poza nią. jej potakiwacz i jej 
cdpalony kochanek. 


KOMEDIE 
W JEDNEJ KOMEDII 


nterpretacja tekstu Stawińskiego następu- 

je w „Zezowatym szczęściu" drogą uko- 

mediowienia. Munk przy jakiejś okazji 
mówil, że dramat w „Człowieku na torze” po- 
giębiał poprzez komediowe czy też żartobli- 
we wtręty, by podkr. w ten sposób miarę 
tragizmu, w „Eroice*, w jej pierwszej część 
pomieszał tragizm z groteską. W „Zezowatym 
szczęściu" groteska, czysta groteska niekiedy, 
urodziła tragizm. 

Oto dzieciństwo Piszczyka — niemal „ko- 


„„Piszczyk przegrywa razem z historią, nie mając 


media uderzeń”, zdjęcia przyśpieszone, bła- 
zeńska gra, los młodocianego imbecyla. Oto 
dalej groteska dźwiękowa — imbecyl robi 
vierę w harcerstwie. Oto następnie komedia 
salonowa — gdy Piszczyk po raz pierwszy się 
kocha, i tragikomedia — kiedy oscyluje po- 
między sanacją a, korporantami. Oto prawie 
dramat z komediowym podłożem, pobliże 
„Eroiki* — Piszczyk jako samozwańczy pod- 
chorąży i konspirator oraz niedoszły kons 
rator prawdziwy. Oto znów — słaba zresztą — 
groteska, jego kariera w powojennym Kra- 
kowie. I ostatnia tragifarsa, biurokratyczna 
sekwencja: ów urząd monumentalny i owa 
nadal „chęć szczera”, znowu prawdziwa, ale 
do końca niczego nie rozumiejąca. I wreszcie 
wielka strzelanina oszalałego podskakiewi- 
cza. 


CHAPLINADA 
eżeli niniejszy szkie nosi w tytule imię 
Chaplina, to nie po to, aby podkreślić 
wtórność filmu Munka, lecz — przeciw- 
nie — by zwrócić uwagę na próbę rozwinię- 


Barbara Kwiatkowska (Jola) i Bogumił Kobiela (Piszczyk) 


swego miejsca poza niq... 


cia tamtej, klasycznej formuły. Jest coś 
z Chaplina nie tylko w postawieniu całej 
sprawy Piszczyka, lecz też w zdumiewającej 
kreacji, jaką stworzył Bogumił Kobiela w roli 
bohatera. On, jak klasyczny Charlie, uniósł 
cały ciężar trudnego filmu — jest grotesko- 
wy i śmieszny, żałosny i liryczny, tragiczny 
przede wszystkim, w ten sposób wy- 
nicowane formy komedii. 
Jak by to nie brzmiało paradoksalnie, auto- 
rzy owatego szczęścia" podjęli styl, ale 
też polemikę z dziełem Chaplina, styl i po- 
lemikę całkowicie oryginalnie, Skompromito- 
wali dobroduszność Charliego, zrodzoną prze- 
cież w świecie jeszcze jako tako _ ubiegło- 
wiecznym, przenosząc ją w świat naszego 
wieku, stający na głowie. Skompromitowali 
klęskę Charliego nie tylko tam, gdzie owa 
dobroduszność kazała mu — na przykład, w 
„Monsieur Verdoux* — opowiedzieć się po 
stronie złych mocy, lecz przede wszystkim 
tam, gdzie mu nie pozwoliła —  właśnię z 
„Monsieur Verdoux* włącznie — dokonać do 
końca wyboru, pozostawiając go zawsze w ro- 
obiektu, a nie subiektu dziejów. Kobielowy 
Piszczyk — to Charlie doprowadzony do ab- 
surdu. Cóż dziwnego. że w ostatniej scenie 
strzelający przeciwko wszystkim i wszystkie- 
mu, także przeciwko sobie! 


mienione wyżej zi 


PISZCZYK 
WŚRÓD MANIERYSTÓW 


ilm ten będzie tematem wielu sporów 
F i wielu interpretacji, jak wszystkie dzie- 

ła duże. Film ten — to kawał myśli 
i trudnej sztuki, rzucony w kinematografię, 
której — po wszystkich znakomitych i zasłu- 
żonych sukcesach — grozi manieryzm, owef 
pięknej do niedawna kinematografii lirycz- 
nej. Film Munka, Stawińskiego i Kobieli — 
spełnił to, co autor tych rozważań pisał 
w związku ze „Wspólnym pokojem" Hasa, 
stał się filmem pełnym i całkowitym, dystan- 
sując inne ostatnie nasze filmy mozolnie do- 
pracowujące się indywiduślności „szkoły pol- 
skiej" na marginesach za często puściutkich 
fabuł i bogatych, niekiedy świetnych form, 
w których dopiero lękliwie lęgnie się własne 
słowo. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


5 


sza. 


eszcze jeden film o tajem- 
niczej młodzieży. Setny raz 
wykolejenie. dom popraw- 
czy, ucieczka. Starsi pano- 
wie wszystkich krajów eks- 
ploatują fotogeniczny temat. 
Można to robić na różne spo- 
soby: z patosem i z łezką, z uda- 
nym chłodem i z dociskaniem 
pedałów. na ponuro lub optymi- 
stycznie. „Miejsce na ziemi* — 
jest gladkie, schludne, poczciwe. 
"Trochę ładnie zdjętych realiów 
brzydkiego miasta Łodzi, trochę 
akcesoriów zakładu poprawczego, 
w którym nie jest tak źle, jak by 


wyrównaną grę prawie calego 
zespołu aktorskiego. Gdyby ist- 
miał u nas zwyczaj wyróżniania 
dobrych ról drugoplanowych, z 
„Miejsca na ziemi* dałoby się 
wybrać kilku kandydatów, m. in. 
Jadwigę Andrzejewską jako mat- 
kę, i Piotra Polońskiego jako Ale- 
ksandra. Dobry jest również 
główny bohater filmu, Stefan 
Friedman (najmłodszy s radio- 
wych „Matysiaków*). 

Ale, nie kwestionując jakości 
roboty filmowej, czułem się, 
oglądając „Miejsce na ziemi", 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


O uiejsce Oka p 


się wydawało, trochę poetyckiej 
mgieli Kilka dramatycznych 
epizodów, z których żaden nie 
ma dalszych konsekwencji, każ- 
dy zostaje pośpiesznie rozłado- 
wany. zanim widzowie zaczną 
się denerwować. (Przykład: w za- 
kładzie prowodyr chuliganów 
rozpoczyna tradycyjne znęcanie 
się nad nowym, następuje bły- 
skawiczna interwencja dyrekto- 
ra — i spokój. Albo: po wspólnej 
ucieczce — jeden z chłopców, im- 
becylowaty  osilek, wyładowuje 
calą swoją brutalność na mniej- 
szym koledze, którego bierze w 
obronę Andrzej, bohater filmu. 
1 co? Nic. chłopcy podają sobie 
ręce i rozchodzą się, każdy w 
swoją stronę. Albo wreszcie pod 
koniec: z winy Andrzeja doszło 
do napadu bandyckiego na źle 
strzeżony kuter, przy czym stary 
Edmund dostał po głowie cięż- 
kim przedmiotem. Ale to też nic 
— Edmund wydobrzał, nic istot- 
nego nie zrabowano, kuter wy- 
pływa na morze. zabierając lek- 
komyślnego Andrzejka. któremu 
wszystko zostaje _ wybaczone). 
Rzecz nie w niedostatkach dra- 
maturgii filmowej — obraz jest 
prowadzony dość pewną ręką. 
nic się nie zacina. nie zgrzyta — 
chodzi po prostu o widzenie od- 
twarzanej czy stwarzanej w fil- 
mie rzeczywisti bezkontlikto- 
we. łatwe. takie trochę harcer- 
skie. Nie zżymam się na nie, 
tylko określam. Nie ono jest-w 
końcu tym, co w omawianym fil- 
mie niepokoi najbardziej. 


W ogóle do poziomu artystycz- 
nego „Miejsca na ziemi" nie 
zgłaszałbym gorętszych pretensji; 
nie jest to zapewne dzieło wy- 
bitne. ale nic w nim nie razi ele- 
mentarnego smaku, poczucia hu- 
moru i ekranowego prawdopodo- 
bieństwa; zwłaszcza na tle wszel- 
kich „Sygnałów* i „Cafć pod Mi- 
nogą" — jest to poziom. którego 
należałoby sobie życzyć. Wśród 
elementów, które się na ów „po- 
ziom* składają. warto podkreślić 


trochę nieswojo.  Trapiły mnie 
wątpliwości: dlaczego właściwie 
mam się roztkliwiać nad losem 
tego młodego nicponia o sympa- 
tycznej bużce? Że nie chciało mu 
się pójść do pracy? Że swoją ka- 
mienną obojętnością. ba, okru- 
cieństwem dla chorej i zapraco- 
wanej matki przyśpieszył jej 
śmieró? Że ukradł motocykl i 
złapano go? Że dal jeszcze ileś 
tam dowodów bezbrzeżnego egoi- 


lenistwa.  nieodpowiedzial- 
ności? Dlaczego mam mu współ- 
czuć, dlaczego mam być po jego 
stronie, a nie po stronie doro- 
slych bohaterów filmu, tyrają- 
cych, bitych przez życie i wszyst- 
ko wybaczających  gówniarzowi, 
z którego strony spotkały ich je- 
dynie przykrości i szkody? Za 
milą gębulą postaci filmowej 
kryje się mitologia, budząca znie- 
cierpliwienie. Jest ona zresztą 
właściwa pokaźniejszej części na- 
szej (i nie tylko naszej) twórczo- 
ści artystycznej i publicystyki na 
tematy młodzieżowe. Pieczołowi- 


cie szukamy miejsca na ziemi 
dla milusińskich, którzy i tak 
rozpierają się na swoim i nie 
swoim miejscu dość zdecydowa- 
nie. Obawiam się, że ci młodzi 
ludzie uważają nas — nie bez ra- 


cji — za strasznych frajerów. 
[2 
Do sprawy filmu „Miejsce na 


ziemi* powrócimy jeszcze za ty- 
dzień. (red.). x 


«Dobru jest również główny bohater filmu — Stefan Friedman 


ROZWIĄZANIE 
KONKURSU 
DLA UWAŻNYCH 


Na konkurs wpłynęło 
ponad 300 odpowiedzi. Pra- 
widłowe rozwiązanie jest 
następujące: 


i 
I. „PRZYMUS* reż. Richar- 
da Freischera; sprawozdawca 
FILMU — Aleksander Jackie- 
wicz: festiwal w Cannes; ko- 
respondencja w nr 21 z 24 


maja 1959. 


1. Oba tytuły filmu użyte 
m piśmie w nr 31 z 
13 września 1959 brzmią: „NOC 
SZPIEGÓW* (podany w  ko- 
respondencji 


Tadeusza Ko- 
walskiego) 1 „WIECZÓR 
SZPIEGÓW*. użyty przy 
zdjęciu zamieszczonym  ubok 
tej korespondencji: reżyser 
filmu Robert Hossein,  tilm 
produkcji francuskiej, poka- 
zany na festiwalu w Wenecji; 
chwyt, o którym pisał nasz 
sprawozdawca. polegał na 
przylocie Hosselna i Marlny 
Viady helikopterem na _ plażę 
na Lido i jednoczesnym zrzu- 
cle z „niemieckich*  samolo- 
tów materiałów reklamowych 
filmu i zasobnika z jego ko- 
pią. który wyła 

rina_ Vlady. 


ła także Ma- 


Im. Tytuł filmu „SAM*, re- 
żyser Vladimir Pogacie, pro- 
dukcja jugosłowiańs tilm 
wyświetlano na festiwalu w 
San Sebastian (Hiszpania). a 
pisał o nim nasz sprawozdaw- 


ca Bolesław Michałek. 


Nagrody w postaci bez- 
płatnej rocznej prenumera- 
ty FILMU wylosowali: 


Karol BADLIK. Braty- 
sława, ul. Żilińska 15 
(Czechosłowacja). Krystyna 
BRODOWSKA, Kraków. 
Daszyńskiego 7/23; Leon 
PRONIEWSKI. Falenica, 
ul. Kościuszki 3: Marian 


ZYCH, Radom. ul. Bydgo- 
ska 7; O. ŻUKOW. Stalino. 
ul. Artema 125/2 m. 8 
Wszystkich 
wanych przepraszamy za 


zaintereso- 


zwłokę w ogłoszeniu wy- 


ników konkursu. 


ajpierw byłam 
moich 


niedźwiedzi 


— Następnego lata pojawiła się pani na Wybrzeżu. Mam na myśli „Do widzenia, 
do jutra!" — film realizowany przez Janusza Morgenstern. 


lmie razem z „samym* Zbyszkiem Cybulskim. który jest rów- 
nież współautorem scenariusza. „Do widzenia, do jutra!* wkrótce wejdzie na ekrany 
i wszyscy zobaczą. jak wygląda Cybulski na sopockim molo. 


— Gralam w tym 


— A pani? 


— Jestem córką konsula obcego państwa. Mój papa rezyduje w Polsce, a ja 
przyjeżdżam do niego na wakacje i odbieram Cybulskiemu spokój. 
szybko się kończą, więc mówię: „Do widzenia, do jutra!*, po czym wyjeżdżam. Może 


przyjadę za rok. 


— Jaki kraj reprezentuje pani ojciec? 


— Film nic daje jednoznacznej odpowiedzi na to pytanie; mogę więc odpowiedzieć, 


że reprezentuje na przykład Tanganikę. 


PO KINIE 


krytyce filmowej panuje zasta- 

nawiająca „całościowo: Mówi 

się mianowicie o filmie od po- 

czątku do końca jako jedności. 

Tymczasem bywa, że uderza nas 
szczególnie jakaś sekwencja, scena, czy na- 
wet pojedynczy obraz. Dlaczego nie rozma- 
wiamy o kinie, jak np. amatorzy wierszy, 
którzy lubią tylko parę linijek z poematu, 
czy bywalcy koncertów, którym podobała się 
zaledwie jedna fraza i nucą ją sobie z satys- 
fakcją, zapominając raz na zawsze o całej 
symfonii? 

W filmie taka postawa byłaby nawet bar- 
dziej usprawiedliwiona niż w innych sztu- 
kach; ile to godzin — my, maniacy kina, tra- 
cimy daremnie, by zachować w pamięci led- 
wie parę sekund! Słyszałem, że jedno z za- 
granicznych pism filmowych otworzyło ru- 
brykę „Najlepsze chwile w kinie”, do której 
czytelnicy przysyłają listy o wartych zapa- 
miętania momentach, trajiających się nawet 
w błahych filmach. 

Postanowiłem i ja zaryzykować parę po- 
dobnych ocen wobec filmów widzianych w 
ostatnich dwóch tygodniach i pozwalam so- 
bie sprezentować Czytelnikom, tytułem pre 
by, ten prywatny rejestr chwil najbardziej 
elektryzujących. 

Krajobraz planety Wenus, zawsze ciemny, 
zasnuty trującymi wyziewami, pełen kształ- 
tów niepokojących ż niezrozumiałych, niby 
w złym śnie; błyszczący przewód „elektrycz- 


jięknym dziewczęciem — na ekrany!* Do obowiązków 
należało wzięcie udziału w. konkursie organizowanym przez 
zespól RYTM i tygodnik „Przekrój”. 


— Pani wejście do filmu zostało poprzedzone 
miejsca w tym konkursie. A potem?... 


— ..los rzucił mnie latem nad Jeziora Augustowskie, gdzie kręcono „Ostatni strzał”, 
zimą zaś ten sam los rzucił mnie do Zakopanego, gdzie grałam Annę w „Białym 


zajęciem pierwszego 
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Lecz wakacje 


ZDJĘCIA: 


Rozmawiał (id) 


ny* to ukazuje się, to chowa, prowadząc do 
tajemnicy ukrywającej się gdzieś za horyzon- 
tem („Milcząca gwiazda”). 

Wczesnym rankiem, kierowani głosem me- 
gafonów, mieszkańcy opuszczają swoje domy 
2 walizkami w ręku, miastu bowiem grozi 
eksplozja magazynu amunicji pozostawione- 


" MAŁA 
ANTOLOGIA 
PRYWATNA 


go przez Niemców. Wielotysięczny, smutny 
"tlum wyrelnia ulice, wszyscy idą w jednym 
kierunku; w przeciwnym natomiast — jedzie 
tylko mały wojskowy samochód z pięciu sa- 
perami o obojętnych twarzach: być może jesz- 
cze dzisiaj zginą, usiłując uratować mieszka- 
nia całego owego tlumu. Wszystko odtywa 
się w kompletnym milczeniu („Ewakuować 
miasto"). 

Młody żołnierz o podłużnej twarzy i uważ- 
nym, nieruchomym spojrzeniu, krocząc po- 
woli, centymetr no centymetrze, wynosi z te- 
renu zagrożenia przedmiot niewiele większy 
od pudełka zapałek, trzymając go niby hostię: 
„Serce* miny, która w każdej chwili może 


TERESA 
TUSZYŃSKA 
GOŚĆ 

2. TANGANIKI 


rozerwać go w strzępy i zburzyć całe mia- 
sto („Ewakuować miasto"). 

Ojciec panny młodej w przeddzień ślubu 
ma koszmarny sen: prowadząc córkę przed 
oltarz grzężnie w. chodniku rozciągającym 
się jak guma, zaś spodnie jego żakietu kleją 
się i wydłużają od wejścia aż do pastora 
(„Ojciec narzeczonej"). 

Nurkowie trafiają na zatopiony okręt; ko- 
lorowy mech rośnie na maszynach, dziwacz- 
ne ryby przepływają przez okna kajut, koral 
pokrył dzwon okrętowy; przyroda i cywiliza- 
cja przeniknęły się nawzajem, na terenie 
jakby nie > tego świata, wyłączonym ż nor- 
malnego biegu czasu i nie należącym do żad- 
nej ludzkiej geografii („Świat milczenia"). 

Dekolt pani Dawn Addams (i nic poza tym; 
„Wicehrabia de Bragelonne*). 

Nogi pani Dawn Addams (i nie poza tym; 
„Tajemnice alkowy”). 

Sceny najgorsze: z 

Polski uczony — cybernetyk z chytrym 
uśmiechem poprawia mózg elektronowy, ce- 
lem nadania mu cech bardziej ludzkich, 
z pomocą dłutka do śrubek („Milcząca gwiaz- 
da". Scena ta rozwścieczyła również Bole- 
sława Michałka — recenzja w NOWEJ KUL- 
TURZE). 

W sercu Afryki, piękny Stewart Granger 
mówi do znanej gwiazdy Deborah Kerr: „Na 
miłość boską, proszę się nie ruszać” i strąca 
z jej spódnicy trującą tarantulę wykonaną 
z papier-machć w atelier w  Hollywoodzie 
(„Skarby króla Salomona"). 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 
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Pocztówka z Paryż 


i | 
W WIĘZIENIU „LA SANTE” |4 
| 


kanałów. Włężniowie uzbrojeni w klucze doroblone do różnych drzwi 1 przejść, 
zorganizowani w dwie „robocze brygady”, pracujące wyłącznie w nocy — 
pokonali wszystkie przeszkody, usuwając nawet potężną betonową plombę 
zamykającą studnię. Nie przewidzieli jednak zdrady własnego towarzysza. 
amiast spotkać się na wolności, na placu Denfert-Rochereau, znaleźli się 
w więziennym karcerze. 


U 


Pod wpływem tej wiadomości Jacques Becker napisał szkie scenariusza, ale 
do ostatecznej decyzji zrealizowania fllmu „Dziura*, opartego na tym wy- 
darzeniu, natchnęło go dopiero przeczytanie powieści Josć Głovanniego, opi- 
sującej powyższą historię. Giovanni — późniejszy współscenarzysta filmu — 
poznał z kolel Beckera z trzema spośród pięciu byłych więżniów „La Santć*, 
którzy stali się następnie współpracownikami reżysera przy opracowaniu sce- 
narlusza I konsultantami w sprawach realiów więziennych. Jeden z nich — 
Jean Kóraudy, dziś trzydziestodziewięcioletni mężczyzna — gra rolę Rolanda 


Antoniego i Antoniny", „Złotego Kasku* oraz wielu innych filmów popu- 
ycznych, uczeń Jeana Renoira. 
P rzed przeszło dziesięciu laty prasa podała wiadomość o nieudanej, bo KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Darbana, więżnia aresztowanego podczas okupacji za kradzież kartek żywno- w 

śclowych I na skutek licznych ucieczek skazanego na dłuższe więzienie. Jest ment 

to rola jak najbardziej autentyczna, gdyż Kóraudy ma za sobą taką właśnie - zi 

przeszłość. | którz 
Fllm „Dziura” realizowano w celach więzienia „La Sante, w ekipie nieinal | ei 

rodzinnej, gdyż plerwszym asystentem Beckera byl Jego syn Jean, operato- 

rem — zięć reżysera, Ghislain Cloquet, a sekretarką planu — córka Sophie. |  PYWa 
Teraz, gdy film wchodzi na ekrany — nie żyje już Jacques Becker, reżyser | RA 


ujawnionej przez jednego ze współtowarzyszy ucieczce pięciu krymina- 
Ueleczkę tę przy- Nasz stały korespondent paryski, red. August Grodzieki, poświęci filmowi 
gotowywali więźniowie w ciągu wielu miesięcy, budując podkop pod wię-  obszerniejszą wypowiedź krytyczną w jednym z przyszłych numerów na- 
leniem 1 dochodząc wreszcie do głębokiej studni, prowadzącej do paryskich szego tygodnika. (Red.) 


Po sul 
PRODUCENCI KONTRA GWIAZDY s 
a przyw. 
zela. sze 
mordowi 
Zachodnioniemiecey producenci filmowi postanowili położyć kres rosnącym weląż upety- kał uprz 
tom finansuwym najbardziej znanych gwiazd. Na zjeździe w Monachium trzydziestu czoło- bilakie'k 
nych producentów NRF zawarło porozumienie. które dzieli aktorów filmowych na kliku ka- | Śimuwo 
tegorii | w zależności od tego określa, jakie honorarium mogą oni otrzymać za grę w ftl- RAT, 
mie. Do pierwszej kategorii (najwyższa gaża — 100 tysięcy marek) zaliczono między innymi: 
0. W. Fischera, Ruth Leuwerik, LIIII Palmer. Nadję Tiller, Heinza Róhmanna | Curda JUr- 
gensa; do gtupy drugiej (50 — 70 tysięcy) — Hansfórga Felmy'ego. Petera van Eycka i Johan- 
nę von Koczian. 
Nie trzeba dodawać, że olbrzymia większość zachodnioniemieckich aktorów zarabia znacz- 
nie mniej 64 swoich sławnych kolegów I oni właśnie zostali zaszeregowani do kategorii „.po- OŁ 
niżej 30 tysięcy”. której dolna granica nie została przezornie określona. SCYA 
sallśmy | 
Kramera 
at Nuern 
| wiska te 
|NEŻ, sędziego 
niu drug 
1 blerze 
"m 
Suzie Wong" (Świat Su | Ą z 
zie Wong) o któreo , ,, NABADUU Sde) 
realizacj w Hong Kon- | ALA 
gu donośiliśmy przed SB Zna ; GRŁY: 
kllku tygodniami, za- Swiośki 
szły poważne zmiany. PODR 


Partnerka Williama 
Holdena — France Nu- 

ya dose nace. SUSAN HAYWARD 
palenia gardła i rolę 

jej powierzono dwu- 
dziestoletniej _ miesz- 
kance Hong Kongu — 
Nancy Kwan (na zdję- 
ciu). Nastąpiła również 
zmłana na _ stanowisku 
reżysera, które po Jea- 
nie  Negulesco objął 
Richard Quine. 

W związku ze zmla- 
ną wykonawczyni głów- 
nej roli trzeba będzie 
raz jeszcze nakręcić 
wszystkie sceny plene- 
rowe rozgrywające się 
w Hong Kongu, co, wo- 
bec zbliżającej się tam 
pory deszczowej — na- 
stąpi prawdopodobnie 
tw przyszłym roku 


- obejmie główną rolę 
nowej wersji filmu 
„Back Street" (Zaułek). 
Jest to historia roman- 
su kobiety z żonatym 
mężczyzną. Partnerem 
Susan Hayward będzie 
Stephen Boyd (odtwór- 
ca tytułowej roli w no- 


wej wersji  „.Ben-Hu- 
ra"). W pierwszej  £ll- 
mowej wersji ..Back 
Street* główne role gra- 
li: Charles Boyer * i 
zmarła niedawno Mar- 


£uret Sutlavan. 


| 
| 


'ohaterowie Pacyfiku'* 
na ekranie 


lązku Radzieckim realizowany jest film doku- 
_0 głośnych już czterech żołnierzach radzieckich | 
zinie, Popławskim. Kriuczkowskim 1 Fiedotowie, 
rzez 49 dni dryfowali w małej barce po Pacyfiku. 
nakręcono w miejscowościach. skąd pochodzą 
1 na radzieckim Dalekim Wschodzie. gdzie od- 
użbę wojskową: specjalnie wysłana grupa opera- 
mowała powitanie „bohaterów Pacyfiku" po 
jeździe do Nowego Jorku. 


USA 


e filmu „Al Capone" — w Hollywoodzie przygoto- 
| następna pozycja. oparta na biografii jednego 
w band gangsterskich. Będzie to film o życiu Sie- 
andy działającej w zachodnich stanach. Siegel, 
w tajemniczych okolicznościach w 1947 roku, mieś 
o przez dłuższy czas w Hollywoodzie i utrzymywa 
kty z wielu sławnymi gwiazdami. Projekt realizacji 
| życiu wywołał więc duże zaniepokojenie wśród 
rzy go bliżej znali. 


pencer Tracy 


ostatniej roll adwokata Clarance Darrowa w fllmie 
mera „Inherit the Wind” (Dziedzictwo wiatru) pl- 
'rnle w nr I2 FILMU z br. — zagra znów w filmie 
R razem rolę sędziego. Będzie to obraz „Judgment 
* (Sąd w Norymberdze), realizowany według wido- 
yjnego pod tym samym tytulem. Jest to historia 
lego anglelskiego miasteczka, który po zakończe- 
'ojny światowej zostaje delegowany do Norymbergi 
ał w jednym z procesów przeciwko hitlerowcom. 


ALAIN DELON 


lajpopularniejszych młodych aktorów francuskich, 
dstawiliśmy w poprzednim numerze FILMU, gra 
Imie Luchino Viscontiego „Roceo i jego bracia”, 
>dzinie wędrującej po kraju w poszukiwaniu za- 


Jayne 
Mansiield 


— i jej mąż Mickey Hargitay 
(oboje na zdjęciu) grają głów” 
ne role w hollywoodzkim fil- 
mie „Łores of Hercules" (Mi- 
łości Herkulesa).  Ex-Mister 
Universum — Mickey Hargi- 
tay — gra oczywiście rolę 
Herkulesa. Wszystkie jego 
ukochane odtwarza występu- 
jąca tu w kilku rolach Jayne 
Mansfield. 


RITA HAYWORTH 


NOWY FILM FRANKA 


= która występowała ostatnio w rolach charakterystycznych — 


zagra znów 


„wampa” w 


hollywocdzkim tlimie „Wild is the 


Country" (Dziki kraj). Będzie to opowieść o miłości nauczyciel- 
ki l jednego z jej dorastających uczniów. 


SINATRY 


Idąc w ślady wielu swych kolegów — sławnych aktorów — również Frank 


Sinatra postanowił spróbo: 
produkcji — 


„Oceans Eleven" (Dzieci oceanu) 


ać szczęścia Jako producent. Pierw. 
reżyseruje 
a Sinatra gra w nim główną rolę — byłego żołnierza. który wspólnie z dzie- 


y film jego 
Milestone. 


Levis 


sięcionia dawnymi kompanami 2 wojska planuje obrabowanie kilku kasyn 
gry. Główną rolę kobiecą gra Angle Dickinson, poza tym występują m. in 


Shirley MacLaine i Dean Martin. 


„TAJEMNICA 
SERC" 


—-(Conspiracy of Hearts) — to realizowa- 
ny obecnie w angielskiej wytwórni J. A. 
Rank Organisation film o włoskich zakon- 
nicach, które podczas ostatniej wojny, na- 
rażając życie, zorganizowały ucieczkę gru- 
py żydowskich dzieci z niemieckiego obozu. 
W rolach zakonnic występują m. in. zna- 
ne aktorki: Sylvia Syms, Lili Palmer 
i Yvonne Mitchell. Na zdjęciu — Sylwia 
Svms w atelier londyńskiego studio Pine- 
wood, podcżas przerwy w realizacji „Ta- -  dzież, 
jemnicy sere* z nową angielską „gwiazdą 
przyszłości* Michael Sms, grającą jedno 
z uratowanych dzieci żydowskich. lony. 


filmu 


Juliette 
GIECO 


— ma objąć główną rolę w 
przygotowywanym przez reż. 
Frangoisa Truffauta 
egzystenejalistycznej 


filmie o 
mło- 
yskiej okresu Dez- 


pośrednio powojennego. Tytuł 


nie został jeszcze usta- 


NRF 


W dorocznym plebiscycie zachod- 
nioniemieckich pism  „Filmjourna 
„Filmrevue* 1 „Filmwoche* srebrne 
nagrody „Bambi* dla tzw. „gwiazd 
przyszłości* otrzymali: wśród akto- 
rek — Sabine Sinjen, Johanna von 
Koczlan i Cornella Froboess, wśród 
aktorów — Hansjórg Felmy, Peter 
Kraus | Christian Woltt. Zdobywcy 
pierwszych miejsc — Sinjen | Felmy 
byli laureatami „Bambi* również w 
zeszłym roku. 


* 
Wedlug statystyk Niemieckiej Re- 
publiki Federalnej —- w 1959 roku 
związki małżeńskie zawarło tu 1.400 


młodych mężczyzn w wieku międży 
osiemnastym a dwudziestym rokiem 
życia. Co dwunaste z wcześnie zi 
wartych małżeństw rozchodzi się naj- 
dalej po pięciu latach. W ubiegłym 
roku rozwiodło się 20 tysięcy dziew- 
cząt w wieku lat siedemnastu I 1.400 
dziewcząt w wieku szesnastu lat. 
Problemem zbyt wcześnie zawiera- 
nych małżeństw zajął się reżyser Al. 


tred Vohrer w realizowanym obec- 
nie w Hamburgu filmie pt. „Mit 
13 welnt man nicht* (W siedemni 
stym roku życia nie placze się). 
Główne role grają oczywiście młodzi 
aktorzy. Na zdjęciu: Barbara Frey, 
Mattas Fuchs, Claus Wilcke, J. H. 
Busse i Georg Kostya. 
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isałem już w poprzedniej korespon- 
dencji o dużym sukcesie ostatniego 
filmu Pietro Germiego „Un male- 
detto imbroglio* (Przeklęte oszukań- 
stwo). Sukces ten dojrzewał powoli. 
Film ukazał się najpierw na prowincji, po- 
łem w Mediolanie. aż w końcu dotarł do 
Rzymu. Obyło się bez hałaśliwej kampanii 
reklamowej, nie zgłoszono go na żaden fe- 
stiwal. Skromność Germiego; który unika 
wszelkich chwytów reklamowych, jest ogól- 
nie znana. Jednakże. kiedy przyznawano 
„Srebrną wstęgę" — doroczną nagrodę wło- 
skich krytyków filmowych — „Przeklęte oszu- 


iedy przed trzydziestu 
prawie laty łódzki pla- 
styk Zenon Wasilewski 
podejmował pierwsze pró- 
by ożywienia lalek na 


twierdzać zasłyszaną opinię, że wa- 
runki produkcyjne są tu bardzo ko o 
rzystne. Nawet dość znaczne oddale- 
nie od Łodzi 
twórczej. zapewniając nieosiągalny w 


PIETRO GERMI (z lewej) 
ICLAUDIO GORA 


kaństwo* było jednym z najpoważniejszych 
kandydatów do nagrody, obok „Wielkiej woj- 
ny* Monicellego i „Generała della Rovere* 
Rosselliniego. 

Film Germiego jest swobodną adaptacją 
powieści znanego pisarza Carla Emilia Gaddy 
„Quer pasticciaccio brutto de via Merulana* 
(Paskudna historia z ulicy Merulana). Pod 
tym względem stanowi on zjawisko dość wy- 
jątkowe w produkcji włoskiej ostatnich lat, 
Stosunki filmu z literaturą były we Włoszech 
zawsze raczej chłodne. Początkowo literaci 
patrzyli z góry na filmowców, nazywając ich 
„legią cudzoziemską inteligencji", potem fil- 


tematyce 


sprzyja chyba pracy 


Są też inni, zainteresowani filmem 
uniwersalnej, 
łatwiej stosować nowatorską. śmia- 
łą. odbiegającą od tradycji 
Nie podawane przez nikogo w wątpli- 


mowcy (neorealiści przede wszystkim) odcięli 
się od źródeł literackich. chętniej biorąc na 
warsztat tematy oryginalne, mniej rozbudo- 
wane od powieści, ale ich zdaniem bardziej 
prawdziwe. Wystarczy zapytać o to jakiego- 
kolwiek reżysera — odpowie zawsze, że po- 
wieść włoska jest pozbawiona niezbędnej dla 
filmu linii dramaturgicznej, zbudowanej z na- 


VIRGILIO TOSI 


pięć i powiązań pomiędzy poszczególnymi 
wątkami. 

Dla wszystkich było więc zaskoczeniem, że 
Germi — też znany z niechęci do literatury — 
oparł swój film na powieści wybitnego pisa- 
rza i to powieści szczególnie trudnej do prze- 
tlumaczenia na język filmowy. W książce 
Gaddy mamy słaby wątek kryminalny, spo- 
wity w najprzeróżniejsze żargony środowi- 
skowe. Akcja toczy się wokół sprawy kra- 
dzieży i morderstwa, dokonanych w odstępie 
paru dni w wielkiej rzymskiej kamienicy 
i jest pretekstem dla odmalowania dołów 
społeczeństwa włoskiego w pierwszych latach 


PASRUDNA HISTORIA 
Z ULICY MERULANA 


faszyzmu. Rzecz dzieje się bowiem w ro- 
ku_1926. 

Germi przeniósł akcję do naszych czasów, 
przekształcając ją pozornie w klasyczne opo- 
wiadanie kryminalne, w którym wykrycie 
sprawcy następuje dopiero na ostatniej stro- 
nie, a ściślej — w ostatnim kadrze filmu. Me- 
chanizm wątku kryminalnego nie pochłonął 
autora calkowicie. posłużył mu jednak do 
stworzenia interesującego obrazu Środowiska 
włoskiego drobnomieszczaństwa i policji. Naj- 
większą zaletą filmu jest właśnie ten obraz 
organicznie związany z akcją. nie hamujący 
jej szybkiego biegu. Mamy więc dzieło 


KTO ROBI TUSZYŃSKIE 
FILMY? 


Tuszynie reżyserują — na 
ogół — albo absolwenci 


gdzie 


tormę. 


ekranie — nie przypuszczał chy- 
ba, że daje początek nowej dzie- 
dzinie produkcji filmowej w Pol- 
sce. Antenaci dzisiejszych tu- 
szyńskich bohaterów służyli ce- 
lom zupełnie konkretnym — re- 
klamie. Dopiero po latach prób 
ten sam plastyk zrealizował 
„Smoka wawelskiego", pierwszy 
artystyczny film lalkowy. 

Po wojnie — trudności produk- 
cyjne i lokalowe grupy łódzkich 
lalkarzy trwały aż do 1953 ro- 
ku, kiedy to zaadaptowano dla 
nich pomieszczenia w Tuszynie 
pod Lodzią. W 1956 roku dawny 
oddział łódzkiej Wytwórni Fil- 
mów Fabularnych otrzymał peł- 
ną samodzielność. Powstało Stu- 
dio Filmów Lalkowych. 


INFORMACJE WSTĘPNE 


dy oglądam nale i pomieszczenia 
pomocnicze tej  miniaturowej 


wytwórni. wszystko zdaje się po- 
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dużym mieście spokój. 


W Tuszynie są trzy hale zdjęciowe. 
ostatnio zaś dobudowano pracownie: 
Inikarską. stolarską. malarską i po- 
mieszczenia dla robót konstrukcyj- 
nych. Jedynym mankamentem jest 
brak własnego laboratorium (studio 
korzysta z laboratorium łódzkiej 
WFF. albo warszawskiej Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych). Tuszyn 
może zrealizować rocznie dwanaście 
filmów animowanych tradycyjnie — 
poklatkowo oraz niewielką ilość reali- 
zowanych innymi systemami — ry- 
sunkowych. wycinankowych itp. 


KILKA SŁÓW O PROGRAMIE 


ak jak wszędzie, gdzie pracuje 
wielu twórców o różnym tempe- 
ramencie, uzdolnieniach i zain- 
teresowaniach — i tu wyniki pracy 
nie mogą być jednakowe. a zamie- 
rzenia — identyczne. Sa w Tuszynie 
specjaliści od filmów dziecięcych. 


wość dotychczasowe sukcesy studia 
(niemal wszystkie filmy sprzedawa- 
ne są za granicę) nie zawsze zadowa- 


POWAZNE SPRAWY 
MAŁYCH LALEK 


szkoły filmowej, albo pla- 
stycy — byli pracownicy teatrów 
lalkowych. Stałymi pracownika- 
mi studia są: Zenon Wasilewski, 


Co słychać w tuszyńskim słudio? 


lają samych realizatorów, dlatego też 
istnieje tendencja. by bardziej kon- 


Kkretnie wytyczyć ogólny kierunek 
produkcji Tuszyna. by realizować 
głównie tumy dla dzieci. 


Jerzy Kotowski, Edward Sturlis, 
Jadwiga Hartwig, Lidia Hornicka 
i ostatnio młodzi debiutanci — 
"Tadeusz Wilkosz oraz Lucjan Dę- 
biński. Ponadto współpracują 


o zwartej konstrukcji widowiskowej, oparte 
na poważnym i wnikliwym realistycznym 
spojrzeniu. Warto podkreślić tę cenną cechę 
twórczości reżyserskiej Germiego: posługując 
się formułą popularnych filmów rozrywko- 
wych — potrafi on atakować istotne proble- 
my życia. 

Po sukcesach aktorskich w swoich (il- 
mach — „Czerwony sygnał* i „Un uomo di 
paglia"* (Człowiek ze słomy) — Germi uległ 
znowu pokusie wystąpienia w podwójnej roli 


stwie* gra komisarza policji, który jest praw- 
dziwym bohaterem filmu. Trzeba jednak 
stwierdzić, że Germi-aktor nie wyszedł z tej 
próby równie zwycięsko jak Germi-reżyser; 
może dlatego, że jest to najmniej realistycz- 
na postać. Germi pragną! ją zbytnio „uczło- 
wieczyć" i w tym zdecydowanie przesadził. 
Natomiast znakomita jest gra Claudio Gora — 
dawnego reżysera filmowego — w ważnej 
roli męża zamordowanej kobiety. 

"Twórczość aktorska Germiego, mimo jego 


larnością wśród szerokiej publiczności. Skło- 
niło go to do przyjęcia roli w filmie „II ros- 
setto" (Szminka), realizowanym przez innego 
reżysera, debiutanta Damiano  Damiani. 
Germi gra tu znowu role komisarza policji. 


Ma podobno również grać w przygotowywa- 
nym obecnie filmie o sprawie Sacco i Van- 
zettiego, robotników włoskich, straconych na 


krześle elektrycznym w USA w latach dwu- 
dziestych. 


reżysera i aktora. W .Przeklętym oszukań- 


CRISTINA GAIONI 
I CLAUDIO GORA 


plastycy: Kondek, Kononowicz i 
Skrobiński. Jedynym reprezen- 
tantem nowego działu — filmu 
rysunkowego, jest znany realiza- 
tor bielski Lechosław Marszałek, 
który przeniósł się do Tuszyna w 
ubiegłym roku. 


Do niedawna największą bo- 
lączką studia był brak scenariu- 
szy. Wprawdzie pisywali j 
Brzechwa, Januszewska, Pora- 
zińska, ale w ilości niedostatecz- 
nej, nie zapewniającej ciągłości 
produkcji. Dopiero ostatnio za- 
interesowano tą dziedziną twór- 
czości kilku młodych łódzkich 
teratów, m. in. Jarosława Marka 
Rymkiewicza, Mariana Zdrojew- 
skiego, Ewę Dąbrowską; można 
więc sądzić, że okres scenariuszo- 
wej posuchy minął. Wypada jed- 
nak wspomnieć, że wobec nie- 
zwykle niskich honorariów — pi 
sanie scenariuszy przypomina akt 
dobroczynny, stawki autorskie od 
lat nie uległy żadnym zmianom 
(w tym samym okresie stawki za 
scenariusze filmów fabularnych 
podnoszono dwukrotnie). 

Strona plastyczna filmów lal- 


kowych należy do najważniej 
szych elementów. Dlatego studio 
tuszyńskie nie poprzestaje na 
współpracy z plastykami łódzki- 
mi. lecz sięga do różnych śro- 
dowisk plastycznych Polski. Wy- 
nikiem tych starań jest bardzo 
wysoka ocena formy plastycznej 
tuszyńskich filmów — tak w Pol- 
sce. jak za granicą. 


DLA KOGO? 


sv momencie, gdy trzeba okre- 

Ślić adresata filmu  lalkowego. 
Nierzadkie są wypadki, że film o 
bardzo prostej fabule ma  nieade- 
kwatną do treści formę: zbyt skom- 
plikowaną. czyniącą film  niezrozu- 
miałym. U źródeł tych niekonse- 
kwencji warsztatowych tkwi zapew- 
ne fakt, że odbiorca jest wciąż nie- 
znany. Nie określono bowiem dotąd. 
czy filmy animowane powinny być 
pokazywane w specjalnych kinach, 
czy wyłącznie jako dodatki. 


Po trudności zaczynają się 


Realizowanie filmów ..sobie a mu- 
zom* powoduje zniechęcenie. Laika- 
rze czują się lekce' 


ostatniego niepowodzenia, 


cieszy się popu- 


traktuje się. ich jak  wyrobników. 
Niemałe żale kierują zresztą w stro- 
nę prasy, która na ogół nie znajduje 
miejsca na omawianie interesujacych 
nawet zjawisk filmu krótkometrażo- 
wepo. 


i 
SPRAWY DO ZAŁATWIENIA 


oto paradoks handlowy: 

polskie filmy lalkowe cie- 

szą się dużym uznaniem za- 
granicy, są kupowane dla kin i 
telewizji; zaś Centrala Wynajmu 
Filmów, nastawiona głównie na 
sprzedaż filmów fabularnych. 
animowanym poświęca zbyt ma- 
ło zainteresowania. Paradoks dru- 
gi: filmy ambitniejsze sprzedaje 
się o wiele trudniej. Na przykład, 


jeden z zagranicznych kontr: 
hentów uważa ostatnie polskie 
filmy za przeintelektualizowane. 


Kłopotliwa jest także sprawa dłu- 
gości filmów. Istnieje zalecenie, by 
nie realizować dłuższych niż jedno- 
aktowe (30 metrów). Można jedrak 
zrozumieć marzenia realizatorów. by 
choć czasem przekroczyć ten czaro- 


dziejski próg. zwlaszcza że nie każdy 


Rzym, w kwietniu. 


temat mieści się na trzystu metrach 


(Edward Sturlis myśli - na przy- 
kład — o zrealizowaniu „Kandyda” 
Woltera i ..Małego księcia" według 


Exupery'ego). 


I wreszcie sprawa regulacji płac i 
honorariów. o co od dawna na próż- 
no upominają się realizatorzy. Nie- 
słuszna wydaje się klasyfikacja te- 
matów — według bardzo nieprecyzyj- 
nego kryterium — normalny. trudny. 
bardzo trudny 


Realizatorzy pragną też zmiany 
trybu przyznawania nagród, uza- 
leżnionych obecnie od noty, wy- 
stawionej przez komisję ocen. 
Istnieje propozycja uzależnienia 
nagrody od wyniku kasowego 
rozpowszechniania filmu. _Prze- 
ciw przemawiają jednak: brak 
jednolitego sposobu rozpowszech- 
niania filmów animowanych i 
groźba. komercjalizacji. 
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ZDZISŁAW DUDZIK 


0 Momyslamym kicie 
PO RAZ WIÓRY 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z MOSKWY O-IOBGRY I Biyteral 2 PENEE GU ABAIEWIE) 


hociaż w Moskwie w marcu nadal panuje niepodzielnie surowa, 
prawie syberyjska zima, temperatura w tutejszym światku filmo- 
wym przypomina tropik. Już dawno nie toczyli filmowcy tak na- 
miętnych sporów. Przyczyną jest „Niewysłany list" (o jego reali- 
zacji pisałem Wam przed dwoma miesiącami) — nowy film wy- 
bitnego reżysera Michaiła Kałatozowa i jego wiernego towarzysza, operatora 
Siergieja Urusiewskiego. 


W poszukiwaniu współczesnego języka filmowego twórcy ci poszli kon- 
sckwentnie drogą wytyczoną w „Lecą żurawie". W ich nowym dziele nie ma 
ani śladu tych grzechów głównych, które przed paru laty tak bardzo nękały 
film radziecki — taniego optymizmu, natrętnej dydaktyki, starannego sta- 
wianie kropek nad i. Scenariusz filmu, oparty na doskonałym opowiadaniu 
Waleriana Osipowa, ma mimo to pewne słabe strony. Postacie są chwilami 
niepelnokrwiste, dialogi sztuczne. Scenarzyści (a jest ich aż trzech) nie 
stworzyli występującym w filmie, bardzo utalentowanym młodym aktorom 
(Sumojłowa, Smoktunowski, Urbański) możliwości „wygrania się". Samoj- 
łowa ma tylko jedną wielką scenę, trwającą zaledwie 3 minuty, potrafi jed- 
nak w niej pokazać calą gamę uczuć, od rozpaczy. strachu, litości — do wy- 
buchu niepohamowanej, żywiołowej radości. 


Ale słabości scenariusza | zbyt pompatyczna chwilami ilustracja muzycz- 
na (ta część, gdzie Kalatozow stosuje muzykę konkretną — jest doskonała) 
mogą w niewielkim tylko stopniu wpłynąć na pozytywną ocenę „Niewysła- 
nego listu". Wielkie indywidualności Kałatozowa i Urusiewskiego dominują 
nad tym filmem. Chwilami wydaje się, że twórcy w ogóle nie potrzebują 
scenariusza. literatury — wystarcza im sama kamera. Ekspresyjne sceny 
w. czasie pożaru tajgi — to arcydzieło samo w sobie. W końcowych partiach 
W REDZECA PRBI CZNA filmu pozostali jeszcze przy życiu członkowie ekspedycji (Samojłowa 
Mstu* naprawdę walczyła z trudnościami, arażała się na chłód i Smoktunowski) milczą. Mówi za nich obraz. Dużo w tych scenach symbo- 
Piz ec E CL ECA Ay LO PEB lizmu. wiatr zacierający ślady stóp brnących w śniegu bohaterów, maleń- 
kie, bezsilne sylwetki ludzi na tle potężnych, surowych, obojętnych na ich 
tragedię gór. I wreszcie final. Po potężnej, pokrytej krą syberujskiej rzece 
płynie tratwa, na niej pokryty lodową skorupą człowiek, który umiera, ale 
jeszcze walczy. Scena jak w antycznej tragedii. Kamera cofa się, czło- 
wiek staje się tylko punkiem, na ekranie pozostaje potężna syberyjska 
przyroda. „Idea nie ginie — mówi Kałatozow — gdzież tu pesymizm?" 


A tak wygląda poza planem. 


Film wywiera ogromne wrażenie. Widownia długo milczy. Z ekranu prze- 
mawia surowa prawda o nadludzkim trudzie pionierów nauki, o ich walce 
z niezwyciężoną przyrodą, walce, która często jeszcze w naszym wieku koń- 
czy się tragicznie Ale wymowa „Niewysłanego listu* jest niedwuznaczna: 
ludzie w końcu zwyciężą, ich wysiłek nie pójdzie na marne. Teraz właśnie, 
kiedy dziesiątki tysięcy młodych ludzi rzuca wygodne życie w Moskwie, 
Leningradzie i w innych wielkich miastach. i staje da walki z okrutną przy- 
rodą, film jest jak najbardziej aktualny. Pokazuje romantyzm i konieczność 
te) walki. 


Znany radziecki reżyser lwan Pyriew w swoim wystąpieniu na Plenum 
Komitetu Organizacyjnego Związku Filmowców twierdził, że Kałatozow 
upaja się swoim talentem, że widzi świat tylko w czarnych barwach, że za- 
pomina o widzu kinowym. Uważam, że nie miał racji. 

Nie było moim zamiarem pisanie recenzji „Niewysłanego listu". Chciałem 
tylko zasygnalizować, ze w Związku Radzieckim powstało znowu wybitne 
dzieło filmowe. I to w okresie — jak się wydaje — przełomowym dla twór- 
czości filmowej tego kraju. Potwierdzają to nowe tytuly, które już weszły 
lub też wchodzą na ekrany, potwierdza szczera i burzliwa dyskusja, w któ- 
rej centralne miejsce zajmuje właśnie nowy film Kalatozowa. 

Moskwa, w marcu 


hciałbym Wam 

napisać o nowych 

filmach, znajdu- 

jących się na war- 

sztacie _ jugosło- 
wiańskich realizatorów, o 
nowych kierunkach tema- 
tycznych i artystycznych, 
nurtujących naszą  kine- 
matografię. 


ZAGRZEB PRZODUJE 


W jednej z najaktywniej- 
szych wytwórni  jugosło- 
wiańskich, _ zagrzebskim 
„Jadran - Filmie", ukoń- 
czono niedawno realizację 
filmu „Wzgórze 905* re: 
Mate Reljego, poświęcone- 
go powojennym już  wai- 
kom oddziałów wojsk bez- 
pieczeństwa wewnętrznego 
przeciw niedobitkom band 
„czetników*, pozostałym 
po faszystowskiej „armii”, 
stworzonego przez Hitlera 
tzw. państwa chorwackie- 
go. Tak więc od tematyki 
partyzanckiej, także w za- 
kresie batalistyki filmowej, 
przechodzimy do tematów 
bardziej _ współczesnych, 
związanych z najnowszą 
historią naszego kraju. 

Również w „Jadran-Fil- 


„Dziewiąty krąg", oparte- 
go o scenariusz znanego 
krytyka, Zory  Dirnbach. 
Jest to opowićść o dwojgu 
młodych, którzy w miłości 
szukają oparcia i ratunku 
przed okropnościami woj- 
ny. Wymowa tego filmu — 
wobec ostatnich wystąpień 
nechitlerowskich — jest 
tym aktualniejsza, że mó- 
wi on o _ prześladowaniu 
Żydów w czasie minionej 
wojny. 

W  belgradzkim atelier 
na Koszutniaku — „Jadran- 
Film** realizuje jeszcze jed- 
ną pozycję stającą w obro- 
nie człowieczeństwa, „Woj- 
nę*, reżyserowaną przez 
Veljko Bulajica („Bez roz- 
kładu jazdy”), film oparty 
o scenariusz Cesare Zavat- 
tiniego, Będzie to artystycz- 
ńy protest przeciwko woj- 
nie atomowej. Występuje 
w nim polska aktorka Ewa 
Krzyżewska, którą ogląda- 
liśmy w głośnym u nas 
„Popiele i diamencie'. 


„BELLE EPOQUE" 
I INNE 


W belgradzkim „Avala- 
Filmie* reżyser Soja Jova- 


„Dziewiąty krąg" — to flim o miłości. 


czesnej — „Koncert letni" 
— rozpoczyna „Avala-Film* 
według scenariusza reżyse- 
ra filmowego Purisa Dor- 
devića. „Ufus* powierzył 
reżyserowi Żirżowi Skrigi- 
nowi pracę nad współczes- 


walk z terrorystycznymi 
bandami po drugiej wojnie 
światowej; reżyserem tego 
filmu jest Żike Mitrović. 
Sarajewski _ „Bosna-Film* 
szykuje również, podobnie 
jak „Avala* i „Ufus*, pro- 


Nowości z jugosłowiańskich wytwórni 


mie" słoweński reżyser 
Franc Stiglic („Dolina po- 
koju*) rozpoczął w stycz- 
niu realizację filmu pt. 


novie ukończył komedię z 
„belle epoque* — „Dyliżans 

ó Produkcję innej 
komedii, tym razem współ- 


ną komedią pt. „Środkowy 
napastnik".  „Slavija-Film* 
ukończyła zdjęcia do filmu 
, 0 tematyce 


dukcję komedii, a słoweń- 
ski  „Triglav-Film" z Lj 
bljany — zamierza w na, 
bliższym czasie  rozpoczą: 


Dużo scen do filmu „Wzgórze 905* kręcono w Zagrzebiu 


Na zdjęciu Dusanka Żeparac | Boris Dvornik- 


realizację jednego » lub 
dwóch filmów o tematyce 
ostatniej wojny. 


WSPÓŁPRACA 
Z ZAGRANICĄ 


Żywe obecnie kontakty 
kinematografii jugosło- 
wiańskiej z zagranicznymi 
realizatorami i producenta- 
mi dają dość obfite re- 
zultaty. Vittorio De Sica 
we współpracy z „Avala- 
Filmem" prawdopodobnie 
rozpocznie u nas jesienią 
zdjęcia do swego filmu 
ostateczny zaczyna 
tej po południu", 
według scenariusza Cesare 
Zavattiniego. Roberto Ros- 
sellini finalizuje z „Avala- 
Filmem* umowę o reali- 
zację filmu pt. „Kobieta* 
(tytuł roboczy). Młody, 
włoski reżyser Gillo Pon- 
tecorvo zaczyna w tych 
dniach zdjęcia do filmu 
„Kapo”, opowiadającego o 
żeńskim obozie koncentra- 
cyjnym w sie wojny. 
Będzie on realizowany we 
współprodukcji _ „Lovcen- 
Film* z Budvy i rzymskie- 
go „Zebra-Filmu*. 

Te liczne współproduk- 
cje wiążą się z wzrostem 
zainteresowania naszą ki- 
nematografią na rynkach 
zagranicznych. Wystarczy, 
powiedzieć, w roku 1951 
wyeksportowai ly jeden 
film fabularny, a w 1959 
roku — 61 filmów fabular- 
nych i 124 dokumentalne. 
Na czele listy naszych za- 
granicznych odbiorców stoi 
Polska, a zaraz po niej — 
Związek Radziecki. 

Chciałbym dodać, że z ko- 
lei zainteresowanie polski- 
mi filmami jest u nas 
bardzo wielkie i że cieszą 
sią one ogromnym 
niem publiczności. 
czyć o tym mogą wy! 
ankiety pism „NIN-u* i 
„ARENY* na najlepsze fil- 
my roku 1959, gdzie „.P« 
piół i diament* znalazł się 
w czołówce, 

VJEKOSLAV DOBRINCIC 
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KWIETNIA 


DZIADEK 
SEMEN 


zy było naprawdę tak, czy tylko 

przyśniło mi się, czy może sny 

splotły się ze wspomnieniami 
2) i wspomnieniami o wspomnie- 

niach — już dziś nie pomnę. Pa- 
miętam tylko, że dziadek był bardzo stary 
i jeszcze to pamiętam, że był podobny do 
obrazów świętych patronów, które upiększ. 
ły i chroniły zarazem naszą starą chatę". 
Tymi słowami zaczyna się scenariusz filmu 
„Ziemia” Aleksandra Dowżenki. 

A w filmie, na ekranie — w upalny letni 
dzień, kiedy wszystko wokoło wydawato się 
przedziwnie piękne: słoneczniki i maki, zło- 
te pola kłosów i obsypane bogato owocem 
jabłonie i grusze, umierał w wiejskim sa- 
dzie — dziad Semen. W białej koszuli, z bia- 


Z BRĄSV 


WYZNANIE JEANA ROUCHA że. marzi 
peinie 


zagranicznej 


aby pracować zu- mie rysunkowym int 
'modzielnie, 


łą długą brodą, cały biały i przezroczysty od 
starości i od dobroci — leżał wśród rozrzu- 
conych na murawie jabłek stuletni starzec. 
Patrzył na bliskich, rozmawiał z przyjacie- 
lem Grigorijem, próbował smaku dojrzałej 
gruszki i, uśmiechając się pogodnie, czekał na 
rozstanie się ze światem. Nie dokończył już 
napoczętego owocu, westchnął głębiej i za- 
mykając oczy opadł na ziemię. Odszedł do 
krainy wiecznej ciszy w majestacie spokoju, 
pogody i piękna. 

Kim był dziadek Semen?  Legendarnym 
ukraińskim „didem*-lirnikiem i _ filozofem, 
symbolem odwieczności i siły narodu? Czy 
pojawił się w nowym wcieleniu bohater 
„Zwenigory*, pierwszego poetyckiego filmu 
Dowżenki? A może był tylko dziadkiem bo- 
hatera  „Ziemi* dzielnego, płomiennego 
Wasyla, budującego nowy ład, walczącego 
z kułacką przemocą i. niesprawiedliwością? 
Może wymyślił go specjalnie dla swego filmu 
scenarzysta i reżyser w jednej osobie, aby 
młody Wasyl mógł nie tylko po ojcu — 
chwiejnym i milczącym Apanasie, ale i po 
dziadku dziedziczyć cechy charakteru — ra- 
dosny uśmiech i wiarę w życie? Ale istnieje 
i trzecia możliwość — dziad Semen był po 
prostu dziadem samego Aleksandra Piotro- 
wicza Dowżenki, który wyraźnie w swej 
biografii pisze: „moja rodzina to prości, nie- 
piśmienni wiejscy ludzie*. A i w samym 
scenariuszu parę razy powtarza się zwrot: 
„mój dziad Semen". 

Który z tych trzech wariantów najbliższy 
jest prawdzie? Prawdopodobnie wszyst 
trzy jednocześnie. Postać dziadka Semena 
jest syntezą artystyczną ludowej legendy, li- 
terackiej fikcji i kroniki rodzinnej. Dziadek 
Semen pojawia się w filmie po to tylko, by 
pięknie umrzeć. W scenariuszu gra Semen 
poważniejszą rolę i często wraca do niego 
autor, by powiedzieć czytelnikowi o życiu te- 
go niezwykłego człowieka. Przez trzydzieści 
lat z górą był Semen zwykłym „czuma- 
kiem* — woził wołami sól po szerokich 
ukraińskich traktach. Najczęściej z wierhym 
druhem — Grigorijem. Ale nie tylko sól sta- 
nowiła ładunek wozów, często pojawiały się 


wśród worków — sterty książek dla char: 
kowskiego uniwersytetu. Ile ich było — któ 
by je dziś zliczył? Ale z samych skórzanych 
okładek można by uszyć tysiąc par trzewi- 
ków! 

Dowżence zależało specjalnie na obsadzie 
aktorskiej roli dziada Semena. Żadnej nie 
poświęca tyle uwag w scenariuszu, chociaż 
chodzi tu właściwie o epizod. Dowżenko do- 
maga się, by artysta grający Semena miał 
szare oczy, wysokie, jasne czoło i pogodny 
uśmiech. Roli tej nie powinien zagrać żaden 
amator, żaden pijaczyna, któremu zależy 
wyłącznie na zarobieniu paru groszy. To mu- 
si być człowiek, który i w życiu potrafi po- 
sługiwać się kosą, widłami i cepem, dobry 
gospodarz, umiejący i chatę zbudować, i wóz 
drewniany złożyć. Człowiek, który nie boi 
ię ani deszczu, ani śniegu, ani dalekiej dro- 
gi, ani ciężaru, który przyjdzie mu dźwigać 
na plecach. A jeśli nadejdzie czas wojny, 
aktor grający starego Semena powinien ocho- 
czo pójść do ataku i kontrataku, nie stracić 
ducha, gdy przez trzy czy cztery dni będzie 
musiał głodować. A rozmawiać musi aktor 
nie tylko z równymi sobie i ze „zwierzch- 
nictwem*, ale i z koniem, i z cielęciem, i ze 
słonkiem na niebie, i z trawą na ziemi. 

Kiedy 8 kwietnia 1930 roku — przed trzy- 
dziestu laty, „Ziemia* weszła na radzieckie 
ekrany, zachwycił widzów dziadek Semen, 
którego zagrał bezbłędnie Mikoła Nadiemski, 
patriarchalny starzec ze „Zwenigory*. Jesz- 
cze raz stał się tradycyjnym ogniwem łączą- 
cym odwieczną, czarnoziemem i stepem pach- 
nącą, przeszłość Ukrainy z dynamiczną przy- 
szłością socjalizmu. 

„Ziemię* krytykowano za biologizm i skłon- 
ność do symboli, Dostało się Dowżence i za 
dziadka Semena, rzekomo wyraziciela wie- 
czystego cyklu „życia i śmierci". Dziś wszel- 
kie zarzuty i krytyki wydają się śmieszne, 
taka jest po trzydżiestu latach siła ideowa 
i artystyczna wielkiego filmu. A dziadek Se- 
men znalazł należne mu miejsce wśród nie- 
zapomnianych postaci radzieckiej klasyki fil- 
mowej. 


JERZY TOEPLITZ 


żekt 
jaj- lizm i niezwykłe wyroiinow 


Afryki, 
Delluca, tak formułuje swoje 
credo artystyczne na lamach 
..Les Lettres Frangaises" (nr 
„Nie mialem nigdy mi- 
strzów, nie oczekuję nigdy 
zbyt wiele od nikogo, ale wie- 
le zawdzięczam Flaherty»mu, 
twórcom współczesnym - jak 


podważyła tradycyjne, komer- 
cjalne metody | realizowania 
filmów, nie obaliła ich. Nieli 
czenie się dziś z rentowności: 
1lilimu — to nieustanna akroba- 
cja, ale do akrobacji nie każ- 
dy jest zdolny. Nie każdego 
też stać na nowatorstwo. Stać 
Truffauta, który w „Cztery- 
stu batach*, w scenie rozmo- 
wy chlopca z socjologiem w 
demu poprawczym, wyprze- 
dza nas o odległoś której 
jeszcze nie potrafimy zmie- 
rzyć; stać też Resnaisa, który 
idzie daleko przed nami. Nie 
nazywajmy tego awangardą — 
takie etykietki przykleja się 
do filmu dopiero po pięciu 
latach Brak nam_ jeszcze 
we Francji wielu rzeczy, choć- 
by kinematografii upaństwo- 
włionej, która by nam pozwo- 
lila produkować — jak w Cze: 
chosłowacji — filmy antymili- 
tarystyczne 

Nie wołam we Francji o fil- 
my niezależne, ale sam je ro- 
bię, usiłuję zrzucać z siebie 
ograniczenia techniczne i eko- 
nomiczne. Kręcę filmy kame- 
rą wąskotaśmową, bo tak jest 
taniej | wygodniej; gdyby to 
było możliwe — kręciłbym na 
taśmie ośmiomilimetrowej, bo 
sądzę, że dopiero wtedy, gdy 
film nie będzie nic kosztował, 
będzie sobie można na wszyst- 
ko pozwolić. Jednakże uwol 
nienie się od ciężarów techni- 
ki nie może oznaczać obniże- 
nia jej pozłomu. Cóż 2 tego, 
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nowszym modelem szesnastki 
w ręku, z magnetofonem na 
piersi I mikrofonem umiesz- 
czonym na glowie — kiedy 
taka technika dałaby dziś 
Jeszcze film prymitywny 
Linia, którą wybrałem w_fil- 
mie — to poszukiwanie praw- 
dziwych reakcji człowieka, 
bez odwoływania się do sce- 
nariusza 1 scenopisu 
Pierwszy gest jest zawsze 
ważniejszy, najbardziej spon- 
le nie zawsze m: 
aby go uchwyci 
Wypróbowałem _ eksperymen- 
le trzy metody: surowego 
rejestrowania faktów, na któ- 
re nie miałem wpływu — „Les 
Maitres fous*  (Szaleni "mi- 
strzowie), dokumentu biogr: 
ficznego 'odtwarzającego daw- 
ne fakty — „Moi, un Noir* (Ja, 
Czarny) i całkowitej insceniza” 
cji — „La Pyramide humaine* 
(Ludzka piramida) (...). Film 
mój nigdy się dla mnie nie 
kończy, gdyż zachowanie się 
ludzi po zdjęciach interesuje 
mnie tak samo jak w czasie 
zdjęć. Czuję się za nich odpo- 


CZY IMPAS KROTKIEGO 
METRAŻU? 


„Ostatni Międzynarodowy Fe- 
stiwal_ Filmow. Krótkometrażo- 
wych w Tours wzbudził nie- 
pokój — pisze Pierre Billard 
w .Cinćma 60% (nr 43) — wy- 
kazał bowiem. mimo znacznej 
ilości jnteresujących dziel, pe- 
wien spadek jakości w porów- 
naniu z. latami poprzednimi. 
Frzneji | najambitniejsi 
rótkometrażowcy _ przechodzą 
do_ filmu fabularnego (Re- 
snais. Paviot. Varda. Vogel. 
Rozier. Kyrou). w innych kra” 
jach odnosi się wrażenie. że 
krótki. metraż czeka na no- 
wych pionierów — takich jak 
Trnka — w Czechosłowacji czy 
Mac Laren w Kanadzie. W fil- 


nie form graficznych _dopro- 
wadziło do szczytów. na któ- 
rych zaczyna się już manie- 
ryzm; czyżby trzeba było wró- 
cić — dla odświeżenia formy — 
do prymitywnych gagów? 
Dość wyrażny kryzys widać w 
ostatnich latach w filmie o 
sztuce, natomiast przykład 
Anglików i „Free Cinema" 
dowodzi, że w filmie doku- 
mentalnym odrodzenie jest 
zawsze możliwe — przez po- 
wrót do prostoty". 

W tymże numerze „Cinćma 
«0* — J. P. Coursodon pisze 
z uznaniem o paryskich eks- 
perymentalnych filmach Bo- 
rowczyka i_ Lenicy. Film 
„LAćronaute" | (Astronauta) 
Borowczyka jest, jego zda- 
niem. w równej mierze nowo- 
czesny. jak pelen „odkryw- 
czej burieski*. 


FILM MA 20 TYSIĘCY LAT 


Prasa szwajcarska 1 zachod- 
nioniemiecka zamieszcza re- 
cenzje z wystawy pt. ..Film", 
otwartej w Zirichu, po któ- 
rej nasuwa się wniosek, że 
film w wyobrażni człowieka 
istnieje już co najmniej 20 
tysięcy lat. Nie chodzi tu — 
pisze jeden z recenzentów — 
o dzisiejszą taśmę  celuloido- 
wa. ale o prastare dążenie 
czlowieka do tego. aby „opo- 
wiadać historie" | „pokazywać 
obrazy”, w sumie więc — 
„opowiadać obrazami*, co wła- 
Śnie jest istotą filmu. Ten 
„filmowy* wysilek wyobrażni 
ludzkiej widać w grotach, w 
których znajdujemy  prehisto- 
ryczne rysunki zwierząt w ru- 
chu, potem na antycznych 
fryzach. wazach 1 kolumnach 
— ozdobionych szeregami scen 
tanecznych czy bitewnych. 
wreszcie w niektórych kom- 
pozycjach _ średniowiecznycn, 
jak „tańce śmierci" itp. 

z. a. 


Osiemnastoletnia Mirosława Zaremba z Warszawy 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW 
FILMOWYCH I „FILMU” 


„Piękne dziewczęta 


— na ekrany!” IV 


UWAGA: siostry Brockie prosimy o podanie bliższe- 
go adresu lub telefonu. 


kazuje się. że robienie ka- 

wałów nie popłaca. ..Pri- 

maaprilisowa" strona  te- 
lewizyjna spowodowała duże 
zaległości w omawianiu  bie- 
żącego programu. Trzeba je 
nadrobić, bo _ skoro już 
FILM pisze o sprawach tele- 
wizji, musi pisać przede 
wszystkim o tym, co widać na 
małym ekranie. Stąd ten sy- 
stematyczny pamiętnik niesy- 
stematycznego widza — nie 
oglądałem bowiem wszystkie- 
go. są dziury i luki. 


$ MARCA. „Televarićtć" w 
reżyserii Biczyckiego, pierwszy 
program, odtworzony z tele- 
recordingu (telewizyjny zapis 
na taśmie filmowej). Dużo do- 
brych pomysłów, dobre pio- 
senki w wykonaniu Glińskie- 
go. dwaj świetni clowni. Szko- 
da, że telerecording zły. w 
pierwszej połowie programu 
zamiast dżwięku — bełkot. 


1 MARCA. „„Kwiaty dla mojej 
żony* — satyryczny program 
z okazji Dnia Kobiet. Widzia- 
łem kawałek środka i kawalek 
końca, żałuję, że nie wszyst- 
ko. Wierzę żonie, że całość do- 
bra (widziała) — ostatecznie 
program był przede wszystkim 
dla niej. 


9 MARCA. „Gacek to ja” — 
dobry film telewizyjny dla 
dzieci o przygodach małpki. 
przywiezionej do Polski. Plu- 
ton znajomych dzieci przyszedł 
go oglądać. W tym _ filmie 
pierwszy raz na ekranie w ma- 
łym epizodziku Małgosia Pie- 
Karska (późniejsza Basia z 
„Awantury 0 Basi 

„Kasza z mlekiem" — sa- 
tyryczna składanka radziecka 
w reżyserii Kulczyńskiego. Pa- 
rę pozycji świetnych, niektó- 
re słabe, całość nierówna. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 


PAMIĘTNIK 
TELEWIDZA — 


10 MARCA. Dzieci oglądają 
„Pożegnanie zimy! — zawody 

wiarskie i teatr na _ lodzie. 
transmitowane z Torwaru. Ja 
tylko słucham 1 słyszę. że 
sprawozdawca nie umie mówić 
po polsku, w każdym zdaniu 
robi co najmniej dwa błędy 
gramatyczne. Za to pani, któ- 
ra komentuje bajkę na lodzie, 
robi to w sposób skrzecząco- 
ględzący. Straszne!  Biedne 
dzieci. 

Starsi oglądają Olbrzyma” 
widowisko sensacyjne Iredyń- 


= 
EJ 
B 
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„Kasza 


Scena 
mu 


skiego w reżyserii Gruzy. Sce- 
nariusz znakomicie trzymą w 
napięciu (choć nie jest to kla- 
syczna zagadka kryminalna). 
reżyseria Gruzy bardzo inte- 
resująca, świetna rola Białosz- 
czyńskiego. dobry Kostecki. 
Obejrzałem x przyjemnością 
1 dreszczykiem. 


11 MARCA. Ostatnia pozycja 
programu - znakomita, Prze; 
pięćdziesiąt minut na ekranie 
Artur Rubinstein z żoną i re- 
daktor Sierpiński. Rozmawiają 
ciekawie. bezpośrednio. Wielki 
planista okazuje się uroczym 
gawędziarzem. Szkoda. że tak 
krótko. 


12 MARCA. Program ż cyklu 
„Dwa punkty widzenia” — 
„Toto i inne gry* w opraco- 
waniu Kolińskiego. Dwie gru- 
py — zwolennicy i przeciwni- 


cy Totka — pokłóciły się 
okropnie i nie doszły do żad- 
nego wniosku. — Przeciwnicy 


zaprezentowali argumenty ma- 
tematyczne, socjologiczne. 
etyczne i temperament Putra- 
menta (krzyczy. wymachuje 
rękami i ma rację): zwolen- 
nicy: — miłą panią dyrektor 
„Totka* i dwóch  autentycz- 
nych milionerów. którzy wy. 
grali w tę grę. Prowadzący 


Aleksandra Sląska i Tadeus; 
Białoszczyński w „Olbrzymie” 


program ledwo opanował 
wzburzone fale dyskusji. Bar- 
dzo interesujące, zmuszające 
do myślenia. Czekam na na- 
stępny program na ten sam 
temat. 


„Paszport do Pimlico". an- 
gielski, zrobiony tuż po woj- 
nie film komediowy Corneliu- 
Sa. Jeden z przyjaciół odwo- 
łal ważne spotkanie i, zaagito- 
wany przeze mnie. przyszedł 
obejrzeć film. Złości się. że 
nudny i zły — gdzież tu ko- 
media? Nie ma racji. widzia- 
łem dużo gorsze (w telewizji 
także). ale niech mu będzie. 


Z. rozpędu obejrzałem _po- 
wtórzenie czwartego programu 
„Kabaretu starszych panów" 
Przybory i Wasowskiego. Mila 
niespodzianka: tym razem o 
wiele lepszy. niż poprzednio; 
trochę / zmienione teksty, 
znacznie swobodniejsze wyko” 
nanie. Przyjaciel przestał się 
złościć. 


13 MARCA. Cały niedzielny 
wieczór przy telewizorze — 
oglądam | słucham uroczyste 
go zakończenia VI Konkursu 
Chopinowskiego. Bardzo miłe. 
bezpośrednie rozmowy z czło! 
kami jury w przerwie. Ale dla 
czego wszystko komentował 
spiker programu radiowego, 
który opowiada to. co i tak 
widzę? 


14 MARCA. „Mario i czaro- 
Manna w reżyserii 
Wohla z demonicznym. lecz 
i bardzo ludzkim Holoubkiem. 
To znakomity aktor, a Rdy 


Janina 


jeszcze mówi dobry tekst. jest 
na co popatrzeć. 


17 MARCA. 


Kasa_ pancer- 
— sensacyjne widowisko 
Miecińskiej w reżyserii Ma- 
jewskiego z Katowic, senty- 
mentalna opowieść o nawró- 
cenym  gentlemanie-włamywa- 
czu. Taka sobie, jak mawiano 
niegdyś. W roli włamywacza 
ciekawy aktor. krytyk literac- 
ki — Leszek Herdegen. w roli 
amantki — mniej ciekawa ak- 
ale by! iss Polonia”. 
Alicja Bobrowska. 


13 MARCA. „Program tygod- 
nia" jest bez sensu. Kołacz- 
kowski mile się uśmiecha i 


czyta go z kartki, Dziękuję, 
sam sobie przeczytam. A_po- 
kzzać zdjęcia aktorów. kawa- 
łek filmu. powiedzieć coś wię- 
cej — to nie łaska? 

20 MARCA. Zakrzewski pro- 
wadzi teleturniej „20 pytań” 
i zgadujacym odpowiada, męt: 


Traczykówna i 
Gogolewski w „Białych nocach” 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


w poniedziałek. 11 kwietnia 


godz. 20.30 — Teatr Telewizji: 
inscenizacja opowiadania Alberto 


Zawadiaka mimo woli", 
Moravii w adapiacji 


Jerzego Stadnickiego i reżyserii Wandy Laskowskiej; 


w czwartek, 14 kwietnia 


„Kobra”: 
„Imię twoje jest 


godz. 20.15 — Teatr 
Weroniki O'Donnel 
w reżyserii Lidii Zamkow. 


słowa pisać z małej litery). 
Telewidzowie interweniują, on 
zaś uśmiecha się i wyrokuje. 
że miał rację. Tupet ma. nie 
rację! — a to za mało do do- 


brego prowadzenia  teletur- 
nieju. 
Sierpiński ciekawie rozma- 


wia z kompozytorem Bairdem 
i reżyserem Bardinim o pro- 
blemach muzyki w teatrze. 


21 MARCA. .,Bitwy o Kolo- 
brzeg ciąg dalszy", ciekawy 
retrospekcyjno: - współczesny 


program Lubelczyka. 
1 „Białe noce* Dostojewskie- 
so w adaptacji i veżyserii Ma- 


Ignacy 


ryny Broniewskiej. chyba naj- 
lepszy jak dotąd program mie- 
stąca. Wielka kreacja Traczy- 
kowny. bardzo dobra rola Go- 
golewskiego. nareszcie świado- 
ma i staranna kompozycja 

drów. bardzo dobre oświetle- 
nie. rzeczywiście widać „białe 
(pochwała dla Andrzeja 


inny i lepszy niż 

film Viscontiego (znacznie 
więcej z Dostojewskiego), a 
Traczykówna na pewno lepsza 
od Marii Schell. 


21 MARCA. Sensacyjne '.,Ró- 
że i pistolety" Lacha w reży- 
serii Słotwińskiego. Wszystko 
dość poprawne: zawiła intry 
ga. gra aktorów. niespodzie- 
wane zakończenie. I wręcz 
okropna. prymitywna strona 
muzyczna: gdy tylko dzieje 
się coś tajemniczego lub groż- 
nego, w muzyce — burze 
i. pistolety. 


Gustaw Holoubek w roli c: 
rodzieja („Mario i czarodziej”) 


widowisko sensacyjne 
moim  wrogiem** 


to program nierówny aktor- 
sko: bardzo dobry „Kredowy 
ardzo zla „Niearyj- 
żona”: 


© MARCA, Wieczorem śpie- 
wa Jacqueline Francois — ma 
duży wdzięk, duże wyczucie 
kamer i dużo dobrych (kilka 
bardzo dobrycn) piosenek w 
repertnarze. Wolę chyba oglą- 
dać ją u siebie w domu, niż 
w Sali Kongresowej z daleki 


28 MARCA. „Ws 
my sędziami” drugi już pro- 
gram zespolu reporterów „Del- 
ta", dobra forma publicystyki 
„sądowo-moralnej". Staranniej 


przygotowany niż pierwszy i 
chyba dlatego zrobił na mnie 
mniejsze wrażenie: za bardzo 
było widać, że wszystko idzie 
według planu. 


1 wielki popis aktorski La- 
pickiego w „Nowej miłości* 
Iwaszkiewicza (reżyseria Gru- 
zy). Półgodzinny monolog hez 
chwili nudy. dobra literatura 
jeszcze lepsza telewizja. 


U [0 

Okazuje się, że pro- 
gram telewizyjny — to sprawa 
dużo większa (w różnych zna- 
czeniach tego słowa) niż to się 
wydaje tym. którzy jeszcze 
nie mają telewizorów. A Na- 
czelny Redaktor FILMU tete- 
wizora nie ma... 1 nie umiem 
yo przekoni sprawom te- 
lewizji należy. się więcej miej- 
sca w piśmie, Cóż. poczekam, 
sam się przekona. | bardzo 


Nie opisałem i tak 
co widzia- 


nie i wręcz żle (że — na przy. wielu, nie znających dotąd te- 

klad — w zwrocie ..Uśmiech « 26 MARCA. „Stra a lewizji — również. 
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MUNK ZDOBYWCĄ 
„SREBRNEGO 
WIDELCA" 


Nie wszyscy zapewne  wie- 
dzą, iż w Polsce — oprócz 
oficjalnych nagród za działal- 
ność artystyczną — przyzna- 
wana jest co roku indywidual- 
na nagroda ufundowana i wrę- 
czana przez znaną  literatkę 
Jzabellę Czajkę - Stachowicz. 
Otrzymuje ją twórca dzieła, 
które w danym roku zyskało 
największe uznanie oflarodaw- 
czyni. W tym roku wybór 
Czajki padł na  „Zezowate 
szczęście" Andrzeja Munka. 
Reżyser otrzymał tradycyjny 


srebrny widelec Radziwiłłów 
z XVIII wieku na czerwonej 
poduszce. Dotychczas laurea- 
tami tej nagrody byli: Adolf 
Rudnicki, Kazimierz Brandys, 

an_Stryjkowski. Bronisław 
Zieliński, Leopold Tyrmand 1 


Z PRASY 
POLSKIEJ 


Pierwszy 
czy 
ostatni ? 


pierwszy fllm Gćrar- 
da Philipe'a pt, „Książę 
Myszkin* (ŻYCIE RADOM- 
SKIE); 

(..) „Książę Myszkin* — 
ostatni film niezapomniane- 
go aktora (GAZETA CZĘ- 
STOCHOWSKA); 

„Książę Myszkin" jest 
zarazem jednym z ostać 
nich filmów Górarda Phi- 
lipe'a (ŻYCIE  CZĘSTO- 
CHOWSKIE). 

Jak wiadomo — w sporze 
tym nikt nie ma racji, a 
szczególnie daleko od praw- 
dy odeszli autorzy często- 
chowscy. Ostatecznie, na- 
wet recenzent filmowy nie 
musi wiedzieć, który to 
z kolei film Górarda Phi- 
lipe'a. Musi jednak: albo 
sprawdzić, albo rzecz w 
ogóle pominąć. 


BOKSERZY NA EKRANIE (2) 


Korespondencja własna z Hollywoodu 


FILM-iku 
pierwszą 
korespondencji z 
Hollywoodu o mistrzach bok- 


13 _ numerze 
zamieściliśmy 
część 


serskich występujących na 
ekranie. Producenci nie omie- 
szkali oczywiście ściągnąć do 
Hollywoodu i najsławniejsze- 
go spośród nich — Joe Louisa 
Zadebiutował on w 1942 rol 
filmie „This is the Army' 
(Oto jest armia), później wy- 
śfąpił jeszcze w! „Joe Pałodia 
Champ'** (Mistrz Joe Palodia), 
zrealizowanym w 1946 roku. 
Od tego czasu, mimo propo- 
nowanych mu niezwykle wy- 
sokich honorariów, Joe Louis 
nie grał już w żadnym fil- 
młte. Lecz podobnie, jak wie- 
łu Innych mistrzów, bierze 


nieraz udział jako techniczny 
doradca przy realizacji filmów 
bokserskich 

Jednym z nielicznych bok- 
serów, którzy obok  tulentu 
pięściarskiego wykazali rów- 
nież zdolności aktorskie, jest 
aktualny mistrz świata ' wagi 
ciężkiej, Szwed Ingemar Jo- 
hansson. Zadebiutował on w 
zeszłym roku w filmie „Al 
ihe Young Men” (Wszyscy 
młodzi ludzie, gdzie zagrał 
jedną z głównych ról obok 
Sidneya Poitiersa (na zdję- 
ciu). "W  Hollywoodzie mówi 
się, iż Johansson ma szansę 
stać się trzecią  najsławniej- 
szą, po Grecie Garbo i Ingrid 
Beryman, szwedzką — „gwiaz- 
dą” filmu amerykańskiego. 


Róże w modzie 


Gina Lollobrigida lansuje na sezon wiosenny przybrania z róż (zdj. 1). Jak widać — róże jako 


wykończenie fryzury proponują również jej dwie młodsze 


koleżanki: zachodnioniemiecka 


„gwiazda przyszłości" Danin Vivi Bach (zdj. 2) 1 nasza rodaczka — Bożena Kurowska (zdj. 3). 


NASZA 
OKŁADKA 


Claire Bloom 


Zdjęcie tej aktorki, znanej u nas z „Ryszarda III*, zamiesz- 
czamy na prośbę pant Janiny Brzeskiej z Warszawy, która 
zarzuca nam, iż na „naszych okładkach" reprodukujemy zbyt 
wiele zdjęć sex-bomb, a zbyt mało aktorek z prawdziwego 
zdarzenia. Pani Janino — na „naszych okładkach* spełnia- 
my indywidualne życzenia Czytelników, jednak na ogół na 
sto nadesłanych propozycji co nażmniej pięćdziesiąt — to 
prośby o zdjęcia BB i Giny. Zwolennicy tych popularnych 
gwiazd mają więc oczywiście większe szanse w losowaniu, 
niż Czytelnicy o bardziej zindywidualizowanych gustach. Fo- 
tosy interesujących Panią aktorek, m. in. dużo zdjęć Tatjany 
Samojlowej, zamieszczane były w ostatnich numerach FILMU. 


poslubionym mężem, szwedz- 
kim _ milionerem — Larsem 
Schmidtem. Jedną z głównych 
trosk małżeństwa Schmidt jest 
obecnie ustalenie miejsca, - w 
którym ma przyjść na Świat 
przyszły potomek. W grę 
wchodzi maleńka wyspa na 
Bałtyku, podarowana Ingrid 
jako prezent ślubny oraz lu- 
ksusowy pałac pod Paryżem, 
przebudowany 1 

przez Schmidta ko: 

tysięcy koron szwedzkich. 


Co za życie! 


Z_ prywatnego 


życia 


Czterdziestoczteroletnia _In- 
gman spodziewa sie 
dziecka, pierwszego — 

trzecim, niedawno 


Przypominamy: nasz quiz jest 
tak ułożony. że odpowiedzi na 
powyższe pytania znajdziecie w 
artykułach zamieszczonych w po- 
przednim numerze FILMU. 
Wśród Czytelników, którzy do 
20 kwietnia br. nadeślą prawidło- 
we odpowiedzi. rozlosujemy jako 
nagrodę oryginał fotosu Claire 
Bloom. który widzicie na naszej 
okładce. 


Gdzie przebywa o- 
obecnie Ewa Krzy- 


żewska? 


W jakim okresie roz- 
grywa się akcja fil 
mu „Złoty ładunek? 


Kto z aktorów fil- 
mowych występuje 
w gdańskim  przed- 
stawieniu „Pierwsze- 
go dnia wolności'? 
Kto jest twórcą fll- 


Odpowiedzi prosimy przysyłać 
wyłącznie na kartkach pocz- 
towych. 


Rozwiązanie quizu z FILM-iku 
nr 11/15. 1. „„Makbet" Szekspira. 
2. Boris Buzancie, 3. awtentycz- 
nością. 4. 10 lat, 5. Na pustyni 
Gobi. Fotos Michele Morgan 
otrzymuje: STANISŁAWA BO- 
REK. Wieluń, ul. 18 stycznia 69. 
woj. łódzkie, 


mu 
cassa"? 


ajemnica Pi- 


W jakim filmie gra 
obecnie Aleksandra 


Sląska? 


Redaguje — Grażyna Wieluńska, redaktor graf. — Ewa Toeplitz 


